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W  ANGLJI
3 polskiej polityce zagranicznej Socjaliści wałcza resztkami sił.

Mordownia w Austrji ma sią ku końcowi. - Szubienice w miejsce armat.Gdy sir Aus t in C h a m b e r la in ,  ó w ­
c z e s n y  m in is te r  sp r a w  z a g ra n i c zn y c h  
Anglji ,  wróci ł  do  L o n d y n u  p o  zawarc iu  
p a k t u  w L oca rn o ,  król odzna czył  go 
w y s o k im  o r d e r e m .  Op in ja  an g ie l sk a  p o ­
wi ta ła mi n is t r a  również  se r d e c z n ie  u- 
z n a n i e m .  .D i s r a e l i — pisa ła  pra sa  a n g i e l ­
s k a —przywiózł  z Berl ina  w roku  1878 
pokój z h o n o r e m ” (p e a c e w i t h  jhono ur) .  
Był to  pokój  z h o n o r e m  dla Anglj i  kZaś  
czyn C h a m b e r l a i n ' a  zap ew n i ł  , pokój  z 
h o n o r e m ” całej  Eu ropie .

Minis te r  B e c k — stw ie rdza jąc  w An- 
glji— zabe z p ie c z a  pokój  n ie ty lko  Polsce ,  
ale  równ ież  i i n n y m  kra jom .  J ó z e f  
B e c k  jest  p ie rwszy m po lsk im  m i n i s t r e m  
s p r a w  zag ran ic zn y ch ,  k t ó reg o  Lroki b a ­
cznie  ś le dzą  pol i tycy i op in j a  a n g i e l ­
ska.  Anglicy n a zyw a ją  min is t ra  B e c k a  
pol i tyk ie m,  k tór y  „zabe zpiecza  pokój  
bez w o j n y ”.

Dwa były ak ty  po l i tyczna ,  k tó re  w 
oczach  Anglików pos tawiły min is t ra  B e c ­
ka  w s z e re g u  p ie rwszych  m ę ż ó w  s t a n u  
Europy .  P ie rwsze  to  u g ła ś k a n ie  „ rosyj ­
sk ie g o  n i e d ź w ie d z ia ”. To, co a r m ja  p o l ­
ska  uczyni ła pod  d o w ó d z t w e m  M arsza ł ­
ka  P i ł s uds k iego  dla  o c h r o n y  E u ro p y  w 
roku  1920, u twierdz i ła  dyp lo m a c ja  po l ­
ska  w r. 1933. Przez zaw arc ie  p a k t u  z 
Rosją Polska um o cn i ł a  pokój  na w scho  
dz ie  dla s ieb ie  i św ia ta .  Czyn  t e n  w y ­
woła ł  p rzew ró t  w pojęc iach  Angl ików
0 w a lo rach  polskiej  dyp lo m ac j i .  Linja 
polskie j  pol i tyki  z ag ran ic zn e j  zyska ła  
ca łk owi te  u z n a n i e  Wie lk ie j  Brytanji .

I t eraz ,  gdy  m in is te r  B eck  poj echa ł  
do  Moskwy,  „ M a n c h e s t e r  G u a r d i a n ”
1 in n e  p i s m a  an g ie l s k i e  pi szą,  że jes t  
to  z n a m i e n n y  krok  w y b i t n e g o  pol i tyka 
Polski .  J e s t  on  p ie rw szym m in i s t e m  
s p r a w  zag ra n ic zn y c h  z a c h o d n ie j  E u r o ­
py, k tóry  ofic ja ln ie  sk ła da  wizytę  S o ­
w ie to m .  Ale j e m u  właśn ie  ca łk ie m  s łusz­
nie to  p i e rw s z e ń s tw o  się należy.

D ru g im  a k te m ,  k tóry  z a d e m o n s t r o w a ł  
A ngl ik om  głę bo ki e  z r o z u m i e n i e  s y t u ­
acji i p r z e w a g ę  z m y s łu  po l i tycznego  
polsk iego  k ie row ni c tw a  s pr aw  zag ra n ic z ­
nych,  było os ta tn io  p o s u n i ę c i e  w s t o ­
s u n k u  do  N ie m ie c .  Ten  czyn  zyska ł 
c a łk owi t e  u z n a n i e  Anglj i  i świa ta .  G d y  
B o n a p a r t e  rósł  w p o tę g ę ,  sąs iedz i  F r a n ­
cji pytal i  tworzliwie:  „Co on  uczyni  z
n a m i ” P y t a n i e  to  p o w t a r z a n o  te raz  w 
Euro p ie  w związku  z Hi t le rem.  „Co u- 
czyni Hit le r  z P o l s k ą ”! N a w e t  nas i  k ró t  
kowzroczni  pol i tycy powtarza l i  to  s a m o .  
Lecz  k ie ro w n ic tw o  polskiej  poli tyki  z a ­
g ran i czne j  odwróc i ło  to py tan ie :  „Co
m y  z ro bi m y z H i t l e r e m ? ”

Dzięki  swej  u m ie ję tn e j  i byst rej  po 
l i tyce m in is te r  B eck  z l i kw idow ał  z a g r o ­
ż o n e  odc inki  j e d e n  p o  d ru g im .  Na jp ie rw 
na  wschodzie ,  p o t e m  na  zachodzie .  D o ­
prowadzi ł  on  do  t ego ,  że Pols ka  m og ła  
w j e d n y m  i d r u g i m  w y p a d k u  p e r t r a k ­
t o w a ć  ja ko  rów ny  z ró w n y m .  Kilka lat 
t e m u  polski  m in is te r  sp raw  z a g r a n i c z ­
nych  odgry w a ł  rolę pupi la  innych .  S a ­
m o d z i e l n e  kroki  rzadko  k iedy  s tawia ł .  
O b e c n i e ,  pisze „ M a n c h e s t e r  G u a r d i a n ”, 
Polska  prowadzi  pol i tykę  zag ra n i c zn ą  
s a m o d z i e l n i e  i um ie j ę tn ie .  O s t a t n i ą  m o  
wę  minis t ra  p o ls k i ego  za ty tu łow ała  p r a ­
sa  a n g i e l s k a  ja k o  „very s ig n i f i c a n t” . 
D o ty chc zas  n a d e r  s k ą p a  w p o c h w a ły  
p ra s a  a ng ie l ska  ż a d n e m u  minis t rowi  
polskie j  poli tyki  z ag ra n i c zn e j  t a k ie g o  
uz n a n i a  nie wyrazi ła .

Kluczem do  z ro z u m ie n ia  t rwałych  
s u k c e s ó w  J ó z e f a  B e c k a  z a g ra n i cą ,  k tó ­
ry jes t  od  lat j e d n y m  z najbl iższych  
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  Marsza łka  P i ł sud­
s k i ego ,  są jego  z d e c y d o w a n e ,  a j e d n o ­
c z e ś n ie  p r z e z o r n e  p o c ią g n ię c ia  poli tycz-

Rewol ta  w stolicy Austr j i  dogasa,  
lecz jeszcze  nie można  uważać  jej za 
zl ikwidowaną,  wciąż bowiem na kr ańcach  
miasta,  gdzie soc ja lis tyczny  mag is t r a t  w 
ciągu os ta tn i ch  10 lat zbudował  o lbrzy­
mie kompleksy  dom ów  mieszka lnych,  do 
chodzi  sporadycznie  do  walk.

Bardzo  krwawe walki nocy ubiegłej  
toczyły się też o zdobycie  kompleksu  
gm achów miejskich  t. zw. Goethehof ,  
po łożonych  na peryferjach dzielnicy Le- 
opolds tad t .  Po  ca łodz iennych  próbach  
zdobycia  tego  wielkiego ośrodka  oporu 
wieczo rem rząd  użył artylerji .  Po  kilku 
s t rza łach  o lbrzymia  budowla  s t anę ł a  w 
p łomieniach .  S t raż  pożarna  nie mogła  
do t r zeć  do p łonącego  gm achu,  fgdyż

MOSKWA. Wczoraj  o godz.  18.30 
odbyła się u minist ra  Becka konferenc ja  
prasowa,  na której  do ręczono  dz ienn i ­
karzom nas tępujący  wspólny komu n kat  
polsko-sowiecki :

Trzydniowa wizyta minist ra spraw 
zagr R. P. p. B ecka  w Moskwie,  da ła  
jemu  i komisarzowi  ludow em u spraw 
zagranicznych Litwinowi, możność  o d ­
bycia kilku d ługich rozmów.  W czas ie  
tych ro zm ów obaj  minis t rowie dokonal i  
p rzeglądu i rozważyli  za równo ogólno- 
poli tyczną sytuację międzynarodową,  jak 
i wypływające  z niej międzynarodowe 
zagadnien ia,  a w szczególności  tezy, 
k tóre  inte resu ją  lub mogą  in te resować  
Rzeczypospoli tą  Polską  i Związek  S o c ja ­
l is tycznych Republik Rad.

Wymiana zdań między  p. min.  Bec- 
kem a p komisarzem ludowym Litwino­
wem wykazała wspólnotę  poglądów w 
odnies ien iu  do wielu tych zagadniań  i 
kwestyj  o raz t rwałe  zdecydowan ie  r e p r e ­
zentowanych  przez  nich rządów, konty­
nuowania  dążeń w kie runku dalszego ąp 
lepszenia  wzajemnych s tosunk ów między

PRAGA. Rząd premje ra  Malypet ra 
poda ł  s ię dziś popołudniu do dymisji .  
Krok ten  pozos ta je  w związku  z przy- 
go towanemi  za rządzeniami  gospodarcze-  
mi, zmie rza j ącemi  do zerwania z do* 
tychczasową polityką def lacyjną,  na co 
nie zgadza ło  się s t ronnic two narodowo-  
demo kra tyczne ,  k tóre f  w gabinec ie 
posiada  resor t  handlu.

W nowym rządz ie  zaszły n ieznaczne 
zmiany.  Skład  nowego gabinetu jest  n a ­
stępujący:  P r e m j e r  —  Malypetr,  sprawy
zagraniczne  —  dr. Benesz  (bez  zm'any),  
sprawy wewnęt rzne  •— dr.  J.  Czerny 
(nowomianowany) ,  sprawiedliwość  —  dr. 
Derer  (dotychcz.  min is te r  oświaty) ,  p r z e ­
mysł  i hande l  —  inż. Dosta lek  (dotych.  
min. robin- robót  publ. .) ,  koleje — Be- 
chyne (bez zmiany),  poczta  i t elegraf — 
dr. Fr an eck  (bez  zmiany),  roboty pu­
b liczne  — dr. Czech (do tychcz .  min.  
opieki społ .) ,  rolnictwo —  dr. Hodza

ne.  Kluczem zaś do  z r o z u m i e n i a  jego  
wie lk i ego  s u k c e s u  w Anglgji  j es t  to, że 
prowadzi  o n  pol i tykę  wyb i tn ie  p o k o j o ­
wą i k a ż d y m  s w o im  c z y n e m  przechyl a  
szalę  z d a rz e ń  na  s t r o n ę  poko ju .

Juljan Sobiesz.

mieszkańcy,  m im o pożaru,  nie poddal i  
się, l ecz s t rze la l i  gęs t emi  sa lwami  kara- 
binowemi do wszystkich,  którzy staral i  
s ię zbliżyć do płonące j  budowli.

Olbrzymi obóz powstańczy  w Meidling, 
t. zw Magdalenen  Hof zos ta ł  zdobyty 
po bardzo  zac ię tym oporze.

Rząd Ogłosił wczoraj  późnym wieczo 
rem,  że wzywa zrewol towanych  do  kapi­
tulacj i  w ciągu dz isie j szego p r z e d p o łu d ­
nia, Kto do  godziny 12-ej w południe  
stawi  się, odda  broń i amunic ję,  może  
liczyć na pardon  Nie dotyczy to jednak 
przywódców socjal is tycznych.  Od godz. 
12 w południe żaden ze z rewoltowanych 
nie może  liczyć na litość.

N a d  Wiedniem pojawi ły się wczora j

Rzecząpospol l tą  Polską a ZSSR.  oraz w 
k ie runku zbl iżenia społe czeńs tw obu 
państw,  czego  pods tawą są zawar te  mię  
dzy obu  pańs tw am i  pakty o nieagresj i  i 
konwencja  o określeniu napastnika ,  dz ia ­
łaniu k tórych uznano  za wskazane  nadać  
możl iwie d ługot rwały  charak te r .  W d u ­
chu  tych aktów oba  rządy gotowe są 
współpracować  z sobą  w sprawie  z a c h o ­
wania i umocnien ia  ogólnego pokoju, 
zw raca jąc  w tej  współpracy  specja lną  
uwagę  na zachowanie  pokojowych i nor 
malnych  s tosunków w bliżej in te re su j ą ­
cej je wschodniej  części  Europy.

Biorąc  pod uwagę  obecny  s t an  s t o ­
sunków polsko sowieckich oraz w z ra s ta ­
jące możl iwości  ji znaczenie  m iędz yn a ­
rodowej współpracy  obu  państw,  p. min 
Beck  zaproponował w imieniu swego 
rządu  podnieść  wzajemne  dyplomatyczne  
przeds tawic iel s twa  obu  pańs tw,  w Warsza  
wie i Moskwie,  do godnośc i  amb asad .  
P.  komisarz Li twinow przy łączył  się cał  
kowicie do zdania  p,  min is t ra  Becka i 
w imieniu  swego rządu  propozycję  tę 
przyjął .

(bez  zmiany) ,  obrona  narodowa —  pose ł  
Bradacz  (b ez  zmiany),  opieka społeczna  
—  dr.  Meissner  (do tychcz .  min.  s p r a ­
wiedl iwości ),  zdrowie  —  dr. Sp ina  (bez  
zmiany) ,  min is te r  z j ednoczenia  u s ta w o ­
daw s tw a  —  mens ig nor  S z ram ck  (bez  
zmiany),  skarb  —- dr.  Trapi  (gub erna to r  
pocz towdj kasy oszczędnośc i ) ,  oświa ta— 
prof. dr.  Kreczmarz .

Nowa koalicja rządowa sk łada  się z 
6-ciu st ronictw,  (do tych czas  liczyła 7): 
agrar juszy czesk ich  i n iemieckich ,  soc ja l ­
de m ok ra tó w  czesk ich  i n iemieckich,  
czesk ich  narodowych socjal is tów i ka­
tol ickiego s t ronnic twa  ludowego.

W Se jm ie  rozporządza  koalicja więk­
szośc ią  40 głosów.

Należy oczekiwać ,  że już na jutrze j-  
sz em  pos iedzeniu S e jm u podłożone  zo­
s taną  wnioski rządow e w sprawie  n o ­
wego planu gospodarczego,  m in. w 
sprawie obniżenia złotej  war tośc i  korony

Dymisja gubernatora banku 
czeskiego.

PRAGA.  W związku z oczekiwanemi  
zarządzeniami  walu towemi guberna tor  
banku na rodow ego Pospiszi l  wraz z 
t r z e m a  cz łonkami  dyrekcj i  poda ł  s ię  do 
dymisji .

dwa samoloty,  które rozrzuca ły  ulotki.  Z 
jednej  s t rony twierdzą,  że były to u lo t ­
ki rządowe,  wzywające  do  spokoju i o- 
panowania,  z drugiej ,  iż samolo ty roz­
rzucały  ulotki,  wzywające  walczących  
robotn ików do wyt rwania i zapowiadają  
ce  przybycie posiłków.

W dniu dz is ie jszym n aw e t  w ś r ó d ­
mieśc iu  Wiednia  pojawiły s ię ulotki,  wzy 
wające  robotników,  by wytrwali  na pozy 
cjach,  bowiem w najbl iższych godzinach 
s tan ie  pod Wiedniem 40.000 schutzbun-  
dowców,  którzy mają  uwolnić osaczone  
przez wojska rządowe  placówki socjal is 
tów.

Poważnym a tu te m  w rękach  rządu,  
ma jącym mora ln ie  zdeprymować  walczą­
cych  robotników,  są sądy  doraźne .

Wczoraj  zosta ły wydane  i wykonane  
dwa p ierwsze  wyroki śmierci  tych s ą ­
dów.

Wieczorem powieszono 42-letniego 
schut z b u n d o w c a  Mi inchrei tera.  Wyrok  
zos ta ł  wykonany,  mimo, iż Miinchrei ter ,  
j eden  z na jdz ie lniej szych schut zbu nd ow-  
ców, ranny dwukrotn ie  podczas  wczoraj  
szych zajść,  był  tak słaby, że mus iano  
go dos ta rczyć  na noszach  na mie jsce  
s t racenia .

Po północy zos ta ł  powieszony komen 
dant  oddz ia łu  straży ogniowej  w Florids 
dorfie,  inż. Weissel ,  który z wieży s t r a ­
żackiej  k ierował  ogniem z karab inu  m a ­
szynowego,  przyczem zabi tych zosta ło  
10 pol icjantów i kapi tan sz tabu .

P o z a te m  sąd  doraźny wydał  wczoraj  
wyrok śmierc i  p rzec iwko introl igatorowi 
Kalabowi,  sch wy ta nem u z bronią w ręku.

Przec iwko soc ja l i s tom sk ie rowano tak 
że cały szereg  adminis tracy jnych  za rzą­
dzeń  represy jnych.  1 tak w dniu w czo ­
ra jszym rząd  rozwiązał  wszystkie socja 
l is tyczne  związki zawodowe,  skonf isko­
wał  ich mają tek ,  obsadz i ł  d rukarn ie  
pi sm soc ja lis tycznych,  rozwiąza ł  l iczne 
rady miejskie,  w których większość  po ­
siadali  socjal iści ,  gdzieindziej  un ieważ­
nił  socja l i s tyczne  ma nda ty  w przeds tawi  
c iel s twach  gminnych.

W Dolnej  Austrji  pozbawiono m a n d a  
tów 4.121 radnych  soc ja l i s tycznych.

W innych krajach związkowych,  mniej  
uprzemysłowionych,  gdzie procen t  s oc ja ­
listów jest  mniejszy,  od se te k  rozwiąza ­
nych rad  i un ieważnionych ma nda tó w  
jes t  mniej szy.  P o  unieważnieniu par la ­
men ta rn ych  m an d a tó w  socjal is tychnych,  
rząd  Dollfussa będzie  mógł  bez  t rudnoś  
ci p rzeprowadzić  zmianę  konstytucji .  So  
cjal is tyczny bank robotniczy zos ta ł  zam 
knięty,  a fundusze  jego tym czasowo u- 
n ie ru ch omi on e  przez  w ładze

Wczoraj  w ieczorem zos ta ł  a resztowa 
ny przywódca s t ronn ic twa  socjal is tów 
żydowskich  Poa le j  Sjonu Mendel  Singer.  
S t ro nn ic tw o  Poale j  Sjon zos ta ło  rozwią­
zane.

WIEDEŃ. (Godz.  12). W Wiedniu za 
panował  powoli spokój.  Ruch  uliczny 
bardzo  ożywiony. Wszys tkie przeds ięb ior  
s twa  tak miejskie,  jak i prywatne  są 
czynne.  P ie rwsza  dzielnica  mias ta  jest  
ciągle jeszcze  s t rzeżona  przez  policję,  
która legi tymuje  przechodniów. Aprowi­
zacja mias ta  jes t  zapewniona .

Na wezwanie  kanc le rza  zgłaszają się 
liczni członkowie S chu tz bu nd u ,  którzy 
oddają  broń i proszą  o przebaczenie .

Część  Sc hu tz b u n d o w có w  trwa  w d a l ­
szym oporze.  W kierunku cm en ta rza  
cen t ra lnego  odesz ły  oddz ia ły wojskowe.  
S łychać ,  że w okolicy cm e n ta rz a  i w 
pobliżu Laabergu  okopało się około 1200 
cz łonków S c h u tz b u n d u  z karab inami

Poselstwa w Warszawie i Moskwie
ambasadami.

Drugi rząd premjera Malypetra
w Czechosłowacji.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.— 

-  i B a Zakłady Radiotechniczne „S T A T O R,,
II Aleja 39. — tel. 14-67.

maszynowemi. Do wznowienia walk jed­
nak —  jak dotąd - nie doszło.

Co do liczby ofiar, nadal jeszcze nie 
można się zorjentować. W przybliżeniu 
podają, iż liczba zabitych waha się od 
1000 do 1500 osób, z czego 600 ofiar 
przypada na stolicę. Liczba rannych o- 
ceniana jest na kilka tysięcy. Według 
danych ̂ urzędowych straty po lic ji i woj- 
wynoszą 300 zabitych.

Wśród zabitych znajduje się bardzo 
dużo kobiet i to nie niewinnych ofiar, 
lecz takich, które ramię w ram ię z męż 
czyznami w okopach czynnie walczyły z 
wojskiem. W dzielnicy O ttakrind instn ia ł 
nawet specjalny kobiecy pluton karabi­
nów maszynowych.

Większość członkiń tego oddziału zo­
stała zabita podczas likw idac ji gniazd 
karabinów maszynowych przez artylerję 
rządową.

Konferencja 7-iu o rozbrojeniu.
LONDYN. Krąży tu pogłoska, że pod 

sekretarz stanu Eden udaje się do sto­
lic  europejskich dla zbadania gruntu w 
sprawie nowej propozycji angielskiej.

M ianowicie rząd brytyjski zdaje so­
bie sprawę z tego, że dojście w obec­
nych warunkach do porozumienia na 
podstawie projektu brytyjskiego jest nie­
możliwe i chce zaproponować rządom 
Francji, N iemiec i W łoch odbycie w po 
łow ię marca w Londynie konferencji mię 
dzynarodowej, w której oprócz W. Bry- 
tan ji, N iemiec i W łoch m iałyby wziąć 
również udział Polska, Czechosłowacja i 
Belgja.

Burzliwy strajk robotników 
budowlanych w Madrycie.
MADRYT. Na jednem z przedmieść 

dokonano zamachu bombowego na skład 
m aterja łów budowlanych, który został 
całkow icie zniszczony.

W wielu dzielnicach miasta doszło 
do starć ze strajkującym! robotnikam i 
budowlanymi, którzy usiłowali spalić 
wagon tramwajowy oraz podpalili ka­
plicę.

Na przedmieściu Las Ventas odbyły 
się manifestacje strajkujących, które 
rozproszyła policja.

Gimnazjum polskiemu 
w Gdańsku przyznano prawa.

GDAŃSK. Na zasadzie porozum ie­
nia polsko-gdańskiego z dnia 18 wrześ­
nia ub. roku przyznano gimnazjum pol­
skiemu w Gdańsku prawa publiczne.

Obecnie odbywają się poraź p ierw­
szy egzaminy maturalne uczniów pol­
skich z udziałem senackiej kom isji egza­
m inacyjnej.

KINO
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Dziś i dni następnych. Wielkie arcydzieło — stanowiące 
chlubę kinematografji francuskiej!

Apokaliptyczną grozę w o jn y— piekie lny chaos frontu 
—  huraganowy ogień a rty le rji — okrucieństwo ataku 

na bagnety— ukazują w św ietle nagiej prawdy

DREWNIANE KRZYŻE
Wielka epopea wojenna, według rozgłośnej powieści ROLAN­
DA DORGELESA. — W rolach głównych: Pierre Blanschar, 
Gabrjel Gabrio, Charles Vanel. Reżyser. Raymond Bernard
 N f lD PROGRAM: NOWE DODATKI DŹWIĘKOWE.
Wejście dla młodzieży dozwolone. Ceny miejsc od 54 gr.

Śnieg na Sycylji.
RZYM. —  Nad zatoką neapolitań- 

ską przeszła dzisiaj gwałtowna burza, 
na skutek czego dwa ku try  rybackie 
począły tonąć. Po jednym  z nich, m a­
jącym  załogę z 5 ludzi, zaginął wszel­
ki ślad. Przypuszczają, że ku ter zato­
nął. W mieście burza poczyniła  w ie le 
szkód, zrywając dachy i zrzucając na 
ulice kom iny  i dachówki.

Z Messyny donoszą o nagłej zm ia ­
nie tem pera tu ry i w ie lk ich  opadach 
śnieżnych.

Zaburzenia robotnicze w Ma­
drycie.

PARYŻ. —  Z M adrytu donoszą, że 
na jednem  z przedmieść dokonano za­
machu bombowego na skład m ate rja ­
łów  budow lanych, k tó ry  wskutek w y ­
buchu został doszczętnie zniszczony.

W  jednej dzie ln icy m iasta doszło 
do starcia stra jku jących robotn ików  z 
policją, Robotnicy usiłow ali spalić wa­
gon tram w ajow y oraz podpalić kaplice. 
Na przedm ieściu Las Ventas odbyły 
się m anifestacje strajkujących, których 
polic ja  rozproszyła.

Suvich jedzie do Budapesztu.
BUDAPESZT. Włoski podsekretarz 

stanu, Suvich, przybędzie do Budapesz­
tu w sobotę lub niedzielę i zabawi w 
sto licy Węgier 3 do 4 dni.

W izyta Suvicha jest odpowiedzią na 
ostatnie w izyty Goembesza w Rzymie. 
Dzienniki donoszą, że w czasie pobytu 
Suvicha będą omawiane ważne problemy 
polityczne i gospodarcze.

Zaburzenia antyżydowskie 
w Rumunji.

BUKARESZT. Wedle wiadomości po­
chodzących ze źródeł żydowskich, w 
m ieście Dej w Transylwanji wybuchły 
rozruchy antysemickie, Demonstranci 
wtargnęli do dzielnicy żydowskiej, gdzie 
wybili szyby w licznych domach żydów- 
akich i napadli na dom prezesa m iejsco­
wej gminy żydowskiej

Policja z w ie lkim  trudem opanowała

sytuację, nie dopuszczając do dalszych 
ekscesów. W mieście panuje w dalszym 
ciągu naprężenie.

Powodem ekscesów było przeciąg­
nięcie przez żydów przez ulicę drutu, 
który, jak wiadomo, dla ortodoksów jest 
granicą, poza którą w sabat żyd wyda­
lić  się nie powinien.

Oświadczenie ministra 
Becka

na konferencji prasowej w po­
selstwie polskiem.

MOSKWA. Wczoraj wieczorem od­
była się w poselstwie polskiem konfe­
rencja prasowa z udziałem przedstaw i­
c ie li wszystkich pism sowieckich, oraz 
akredytowanych w Moskwie korespon- 
tów zagranicznych.

Zagajając konferencję, pan m inister 
Beck oświadczył, że stosunki polsko so 
w ieckie są w stanie systematycznej i 
metodycznej poprawy. Etapy polepszenia 
wzajemnych stosunków są oznaczone 
przez dokumenty dyplomatyczne.

Pan m inister Beck wyraził zadowole­
nie z nawiązania osobistego kontaktu z 
komisarzem ludowym, p. Litw inowem, 
oświadczając, że kontakt ten przyczyni 
się do dalszego pogłębienia przyjaznych 
stosunków.

Jestem przekonany —  oświadczył pan 
m inister Beck —  że opinja publiczna w 
Polsce ustosunkuje się jaknajlepie j do 
dzfeła zbliżenia między obu państwami. 
Zagadnienie stosunków polsko - sowiec­
kich było zawsze przedmiotem głębokiej 
uwagi w Warszawie- Dokonaliśmy z ko 
misarzem Litw inowem  pracy pozytywnej 
która ma na celu stabilizację pokoju. 
Słowo „pokó j”  —  oświadczył p. m inister 
Beck— w moich ustach, jako byłego kom 
batanta, nie jest frazesem, lecz realnem 
pojęciem.

„Czeluskin" zatonął.
MOSKWA. Sowiecki łamacz lodów 

„C zeluskin” zatonął na morzu polarnem 
w odległości 155 m il od przylądka pół­
nocnego i sto czterdzieści cztery mile 
od przylądka Wellen.

Prezydenci Mościcki i Roose­
velt oraz Paderewski otrzymali 
pierwsze egzemplarze biografji 

Paderewskiego.
Pierwsze 25 egzemplarzy b iogra iji 

lgn. Paderewskiego pióra prof. Philipsa 
w specjalnem  w ydaniu Fundacji Koś­
ciuszkowskiej ukazało się w ' iksusowej 
opraw ie skórkowej.

Pierwszy egzemplarz wręczono prez. 
Rooseveltowi, drugi został wysłany do 
prez. Mościckiego a trzeci do lgnące 
go Paderewskiego. Egzemplarz; prze­
słany prez. Rooseveltowi został mu de­
dykowany „z wyrazam i czci i uznania 
za wszystko to, co uczynił na rzecz Pol 
ski w czasach, k iedy znajdowała sie w 
w ie lk ie j po trzeb ie” .

Prez. Roosevelt otrzymawszy dzieło 
wystosował do dyr. M ierzwy osobisty 
list, w którym  dziękując za otrzym any 
dar stwierdza, że stanowić on bedzie 
cenne uzupełn ienie jego b ib ljo tek i.

Minister rolnictwa w Zako­
panem.

M inister ro ln ictwa i reform  ro lnych 
p. Bronisław N akonieczn ikow -K lukow - 
ski wyjeżdża w sobotę na dwa dni do 
Zakopanego. W czasie swego pobytu 
w Zakopanem p. m in is te r obecny bę­
dzie na zam knięciu zim owych zawo­
dów konnych.

„Saturn" zatonął wraz z załogą.
GDYNIA. Władze portu pow iado­

m ione zostały, że w nocy z dnia 9 na 
10 b. m. statek n iem iecki „C laus” za­
uważył statek n iem iecki „S a tu rn ” na 
wysokości Rozewji w odległości 12 m il 
od brzegu, któ ry  p łyną ł w k ie runku  
Gdańska i w pewnym  m om encie zo­
stał przez fale tak uszkodzony, że z 
m iejsca posedł na dno wraz z całą za­
łogą.

Statek „C laus” schronił się przed 
burzą do Pilawy.

D ź w ię k o w y  C T V F  f W T T V * *  
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W ie lk a  dawno n iewidziana sensacja. 
F i lm  pod znak iem  miłości, zbrodni i 
— — — poświęcen-a p.i. — — —

Ognisty Trójkąt
W ro li g łównej: Dziś najsławniejsi

Jean Angelo i R. Heribel
Film  dla w szystk ich i o wszystkiem

N ad  program : Dodatki dźwiękowe

Przykro jest być
b o h a t e r e m .

N O W E L A .
II.

Z początku dama skłonna była 
wpaść w histerję. Charczała i gulgotała. 
Parskała, n iby koń i kaszlała. Potem o- 
znajm iła  swemu wybawcy, że n igdy 
m u tego nie zapom ni i że jest bo­
haterem .

—  Przyniosę pani wody w puszce, 
—  rzekł obojętn ie. — Niech się pani 
lep ie j opłócze, zababrała się pani w 
m ule, a we włosach ma pani zielsko,

—  W iem , że muszę wyglądać o- 
kropnie. Ale nie byłabym  przy życiu, 
gdyby nie pan, m ój bohaterze!

—  Och! g łupstwo —  m rukną ł Jac­
kson. —  Jestem dobrym  pływakiem , 
w ięc nie przedstawiało to  dla m nie 
trudności.

Przyniósł wody w puszce od przy­
nęt i dama usunęła z twarzy i rąk na j­
gorsze błoto. Doprowadziwszy wygląd 
swój do jak iego tak iego stanu, zagad­
nęła m łodzieńca z czarującym —  w jej 
m niem aniu , uśm iechem:

— Kom u zawdzięczam swe oca­
lenie?

—  Tom Jackson, madame, to d rob­
nostka.

—  A ja jestem  miss Cathy Wester- 
by. —  Może odprowadzi m nie pan do 
dom u, bo jeszcze jestem bardzo osła­
biona.

Tom odprow adził ją  kawał drogi, 
poczem pod jak im ś pretekstem, poże­
gnał miss Cathy, która ze znaczącym 
uśm iechem uścisnęła mu m ocno rękę, 
a następnie, akcentując każdy wyraz, 
rzekła:

—  Papa m ój przyjedzie niedługo do 
pana, to osobiście podziękuje. — Aha, 
byłabym  zapomniała, jak i jest adres 
pana?

—  Mieszkam pod „Z ie lonym  lw e m ” 
w Brum pton.

Powrócił do gospody, złorzecząc ca­
łej tej h istorji.

Po godzin ie  spotka ł się przy stole 
z H entonam i, którzy dopiero co powró 
c iii. Całe towarzystwo m ia ło  doskonały 
apetyt, to  też hum or popraw ił się ry ­
chło Jacksonowi, k tó ry  począł zaba­
wiać Hentonów rozmową

Nagle rozległ się tuba lny głos i po 
chw ili w targnął do pokoju starszy je ­
gomość i zwracając Jsię do zdum ione­
go m łodzieńca zapytał:

—  Mr. Jackson, nieprawdaż?
—  Tak jest, sir, — odparł Tom.
— Jestem mr. Westerby ojciec Ca­

thy, którą pan niedawno w yratow ał z 
wody, bohaterze. — Serdecznie panu 
dziękuje, n igdy tego nie zapomnę —  
A le pan zapom niał, że z Cathy znacie 
się już dawno. M ieszkaliśm y przecież 
razem. Baw iliśc ie  się przecież daw niej 
razem. Ona dziś jest piękną panną. 
Nazywałeś ją daw nie j tw o ją  m ałą na­
rzeczoną.

Jackson przełknął ślinę z trudem .

Pam iętał niejasno, iż m ieszkał w bli- 
skiem sąsiedztwie ludzi o nazwisku 
W esterby, którzy m ie li córkę, im ien iem  
Cathy. Cathy pam ięta ł jako  piegowatą 
dziewczynkę o 2 lata starszą od siebie, 
z którą od czasu do czasu zmuszony 
był bawić się. Lecz nie nazywał jej n i­
gdy swoją „m ałą  narzeczoną” . W obec 
ności M urie l czuł się w iększym  idjotą, 
niż k iedyko lw iek w życiu. A le grzecz­
ność wymagała, by m rukną ł coś u- 
przejmego.

—  Ten człow iek jest bohaterem — 
rzekł W esterby, zwracając się do Hen­
tonów  i wskazując dram atycznie Jack­
sona. —  Z narażaniem własnego życia 
w yratow ał naszą córkę i wystawcie so­
bie państwo, że by li narzeczonymi ja ­
ko malcy, spotkali się znowu w tak 
dziw ny sposób To zupełnie brzm i jak 
jedna z powieści, którą się czytuje, a... 
—  dodał z szelmowskiem  m rugnięciem , 
wszyscy w iem y, jak się takie  powieści 
kończą, co?

— Proszę pana, —  w yjąka ł Tom 
bezradnie, jestem w ytraw nym  p ływ a­
k iem  i nie narażałem się absolutnie...

—  Oto, czego można się spodzie­
wać po bohaterze, —  w ykrzykną ł jego 
dręczyciel —  Słuchaj, Tom, p rzyw io ­
złem żonę i Cathy. Siedzą w samocho­
dzie przed dom em . Twoja dawna na­
rzeczona pragnię podziękować swemu 
wybawcy.

Cóż mógł uczynić nieszczęsny Tom? 
N ie m ógł grub ijańsko odm ów ić zoba­
czenia się z n iem i. Wyszedł przed dom

usiłu jąc nie zgrzytać zębami z bezsil­
nej wściekłości. W łaśnie w chw ili, gdy 
chcia ł pozyskać łaski u M urie l, spotkał 
go najgorszy z pechów. Wyszedł, sta­
nął koło samochodu i przez 10 m inu t 
znosił pochlebstwa m atki i có rk i. N ie 
okazywały najm niejszej chęci do od ja­
zdu i rob iły  aluzję, że nie jad ły  jesz­
cze kolacji, w ięc cóż m ógł innego u- 
czynić. jak  zaprosić je?

Kolacja była dla niego przew leka­
jącą się udręką. M urie l przysłuchiwała 
się wszystkiem u z uśmiechem na u- 
stach i z łośliw ym  b łyskiem  ubaw ien ia  
w oczach Gdy W esterby nie dysku to ­
wali nad jego dom niem anem  bohater­
stwem, p rzypom ina li niezawsze zgodnie 
z prawdą dni jego dzieciństwa.

—  Istny łobuz z niego, — rzekł W e­
sterby jow aln ie. — Czy pamiętasz, Tom, 
jak przyłapałem  cię w szopie rowerów, 
całującego Cathy.

Jackson wytrzeszczył na niego o- 
czy w osłupien iu. Jak m ógł ktoś wys­
sać z palca podobną historję?

—  Nie, nie pam iętam , —  rzek) po ­
rywczo.

—  Ach! Spodziewam się, zdarzało 
się to pewnie tak często, że nie pam ię­
tasz tego w łaśnie razu. Nic nie rób so­
bie z tego. Chłopiec musi być ch łop­
cem. A teraz musisz koniecznie przy­
jechać ju tro  do nas na obiad, pogada­
m y sobie o dawnych czasach Na nic 
się nie zda zasłaniać się innem i zobo­
w iązaniam i, m łodzieńcze Jesteś na u r­
lopie i niemasz nic do roboty. C.d.n.
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Aresztowanie 2-ch dyrektorów 
„Deutsche Volksbank“.

BYD G O SZCZ. Sędzia śledczy do 
spraw poszczególnej wagi, prowadzący 
śledztwo w sprawie upadłości banku 
Stadthagen w Bydgoszczy, zarządził are 
sztowanie dyrektorów „Deutsche Volks- 
banku” w Bydgoszczy, Ernesta Krefta i 
Erwina Bigalke.

Aresztowanie to, które poprzedziła 
rewizja w lokalu banku, pozostaje w ści 
słym związku z dokonaną aferą w ban­
ku Stadthagen.

23 wypadki duru plamistego 
na Wileńszczyźnie.

W ILN O . —  W  tygodniu od 4 do 10 
b. m. zanotowano w województwie wi- 
leńskiem 23 wypadki duru plamistego, 
w tem 2 śmiertelne, oraz Jjeden wypa­
dek śm iertelny duru brzusznego.

Poza tem 213 wypadKów odry.

Widmo sądu doraźnego w  
Przemyślu.

PRZEMYŚL. Sprawa napadu rabun­
kowego na staruszkę, Laurę Bethauer, 
nie przestaje w dalszym ciągu żywo in­
teresować mieszkańców miasta.

Sprawcy napadu, dwaj wielokrotnie 
notowani złodzieje, znajdują się w ręku 
policji, która zdołała nagromadzić cały 
szereg dowodów, świadczących o ich wi 
nie. Obecnie pewne dowody rzeczowe 
przesłane zostały do ekspertyzy do War 
szawy.

Po nadejściu odpowiedzi z Warsza- •> 
wy zostaną obaj bandyci oddani do wię 
zienia karno-śledczego, poczem prokura­
tura wygotuje przeciw nim akt oskarże­
nia. Sąd doraźny nad bandytami odbę­
dzie się przypuszczalnie w końcu bież. 
miesiąca.

Jakkolwiek nazwiska sprawców znane 
nam są od pierwszej chwili, to jednak 
wstrzymujemy się z ujawnieniem ich na 
zwisk ze względu na dobro śledztwa. 
Stan zdrowia Bethauerowej poprawił się 
znacznie, tak, że staruszka niedługo już 
będzie mogła opuścić szpital.

B. marszałek powiatu 
oskarżony o tajne gorzelnictwo.

LW ÓW . Sensacją dnia w powiecie 
brzozowskim (woj. lwowskie) jest aresz­
towanie właściciela dóbr Jabłonka i Nie- 
bocka, Antoniego Kraińskiego b. mar­
szałka powiatu i działacza Stronnictwa 
Narodowego oraz właściciela zakładu 
dentystycznego i realności w Brzozowie, 
Marjana Więckowskiego pod zarzutem  
tajnego gorzelnictwa.

Onegdaj zjawiła się w gorzelni K ra ­
ińskiego komisja brygady kontroli skar­
bowej i przeprowadziła rewizję, po­
czem aresztowano wyżej wymienio­
nych.

Oprócz nich w sprawę wmieszany 
jest właściciel apteki w Brzozowie dr. 
Jan Zacharski, którego po spisaniu pro­
tokółu pozostawiono na wolnej stopie.

Wyniki rewizji są otoczone tajem ni­
cą śledztwa.

władz nadzorczych. Władze miejskie po 
prostu nie będą w stanie dokonać prze 
budowy budżetu.

Term in, wyznaczony dla przeprowa 
dzenia zmian, upływa z dniem 26 b. m. 
Wtedy to nastąpi rozwiązanie władz mia 
sta Warszawy i objęcie rządów przez ko 
misarza rządowego, wojew. M. Zyndrem- 
Kościałkows kiego.

Warjat w kościele.
KATOW ICE. —  W koście le Marjac- 

k im  w Katow icach m ia ł m ie jsce  n ie ­
zw yk ły  wypadek.

W  czasie odp raw ian ia  mszy świętej, 
podczas podniesienia , zb liży ł się do o ł ­
tarza jak iś  starszy mężczyzna, k tó ry  
w ykrzyku jąc , iż jest Judaszem , zam ie ­
rzał rzucić się na kapłana, o d p ra w ia ją ­
cego mszę i wyrw ać m u k ie l ich  z ręki. 
O becn i na mszy mężczyźni zdołali za­
machowca obezw ładn ić  i oddali go w 
ręce polic ji , k tóra  ustali ła, iż jest to o- 
sobn ik  u m ys łow o  chory.

Bestjalski wybryk oślepił dwie 
kobiety.

ŁÓ D Ź. Na sklep Izraela Herszkor- 
na przy ul. Żerom sk iego  w Łodz i doko 
nano w środę ta jem n iczego  napadu.

O ko ło  godz. 20 gdy  w sk lep ie  z n a j ­
dow ało  się k i lku  k l i je n tó w  oraz dw ie  
s iostry i o jc iec Herszkorna, rzucono z 
u licy  kam ien ie , k tó re  rozb iły  szybę w y ­
stawową. W ślad  za k a m ie n ia m i wpadła 
do sk lepu bute lka  z kwasem siarcza- 
nym, k tóra  roztrzaskała się o bufet, a 
zawartość je j poparzyła wszystkie zn a j­
du jące  się w sk lep ie  osoby. S iostry 
Herszkorna doznały  ciężkich poparzeń 
tw arzy  i w ypa len ia  oczu. Dość poważnie  
poparzony został również o jc iec Hersz­
korna Pozostali odn ieś li lżejsze p op a ­
rzenia,

Polic ja prawadzi dochodzen ia  celem 
w yk ryc ia  sp rkw ców .

Wyprawa do bieguna.
CAPETO W N . Szalupa „ M i l fo rd ” z 

w iceadm ira łem  Evansem wyruszy ła  dziś 
rano w zamiarze dotarc ia  do kon ty  
nen tu  an trak tycznego  w mie jscu, w 
k tó rem  jeszcze n ik t  n ie lądował. Sza­
lupa zarzuci także ko tw icę  u wyspy 
Bouve t jedne j z na jbardz ie j t a je m n i ­
czych wysp świata i powróc i do Cape­
tow n  2 marca.

Jednem  z zadań te j w yp raw y  jest 
chęć dokonan ia  obserwacji naukow ych  
i ścis łych p om ia rów  zm ian  m agne tycz ­
nych.

KOLEKTURA
A. EGERA

w Częstochowie
zaw iadam ia  swoich szano­
wnych  odb io rców , że losy 
do k lasy I-ej zostały już

zupełnie wyprzedane

KRONIKA.
KALENDARZYK

Sobota 17 lutego. Franciszka M.
W schód słońca o g. 7.42 Zachód g. 15.46

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z piątku na sobotę: I I  Aleja ,  

Ostatni Grosz.
W  nocy z soboty na niedzielę: I I I  Aleja ,  

Narutowicza.

Dowódca dywizji, płk. Stachie- 
wicz powrócił z urlopu. W dniu 
wczorajszym nowomianowany dowódca 
7-mej dywizji piechoty, płk dypl. Wac­
ław Stachiewicz powrócił z urlopu i 
objął urzędowanie,

Baczność Legjoniści. W  myśl u- 
chwa ły  p lenarnego zebrania okręgu 
Zw iązku  Leg jon is tów  Polskich z dnia 
11-11-34 r. na k tó ry m  pos tanow iono  u- 
n ieważn ić  w ybo ry  dokonane  w d n iu  4 
b. m 1934 r. Zarząd O ddzia łu  Zw iązku  
Leg jon is tów  w Częstochowie w m yśl 
po lecen ia  Zarządu O kręgu  zw o łu je  na 
dzień 4 marca b. r. „W a ln e  Z eb ran ie "  
z po rządk iem  dz iennym  zarządzonym 
przez Zarząd O kręgu  w Sosnowcu:

1. W yb o ry  Zarządu Oddzia łu . 2. 
W o lne  wniosk i.

Zebran ie  odbędzie się w loka lu  
Zw iązku  Leg jon is tów  Polskich Ale ja 
Kościuszki 10 w p ie rwszym  te rm in ie  o 
godz 9.45 rano w d ru g im  te rm in ie  o 
godz. 10 ej. S taw ien n ic tw o  o bo w ią z ­
kowe.

B. prezydent inż. Słomiński dy­
rektorem tramwajów i autobu­

sów miejskich.
WARSZAWA. Zgodnie z zapowiedzią 

były prezydent m. stoł. Warszawy, inż. 
Zygmunt Słomiński, został mianowany 
naczelnym dyrektorem miejskiego przed­
siębiorstwa Tramwajów Elektrycznych i 
autobusów.

Nominacja inż Z. Słomińskiego była 
P'erwszym aktem, podpisanym przez no­
wego kierownika władz miejskich, prezy 
~®nta Tadeusza Szpotańskiego. Inż. Z.

‘omiński zjawił się już we czwartek, w 
*°dzinach popołudniowych, w biurze dy- 
Mi ji tramwajów i autobusów przy ulicv

uynarskiej.
Wst^reZ^^ent ^zpotański, na samym 
t>. ?pie spotyka się z ciężkiem zada- 
dz rn- załatwić sprawę niezatwier- 
n ° ne8° przez ministerstwo spraw wew- 
r n i/* 1̂ 0^ budżetu m. stoł. Warszawy na
° k 1934— 35.

ÛŻ donosiliśmy, budżet ten 
ędzie poprawiony w myśl zaleceń

Inż. Wróbel kierownikiem Miej­
skiego Wydziału Oświaty i Kultu­
ry. w  numerze onegdajszym naszego 
pisma na odpowiedzialność za ści­
słość informacji red. Marcina Łaskiego 
podaliśmy wiadomość o nominacji na 
stanowisko kierownika Oświaty i Kultu­
ry p. Suskiego z Białegostoku.

Wiadomość ta okazała się niepraw­
dziwa, albowiem kierownictwo tego wy­
działu sprawuje nadal p. inż. Roman 
Wróbel i żadna zmiana na tem stano­
wisku nie jest przewidziana

Prostując w imię prawdy wiadomość 
powyższą, zanotowaną przed dwoma

dniami na łamach naszego pisma, sądzi­
liśmy, że wiadomości tego rodzaju w 
wydawnictwie p. Łaskiego oparte są na 
zgodzie z rzeczywistością. Okazuje się, 
że i w tej dziedzinie nie można nicze­
mu wierzyć.

Odczyt adw. Giltlera o spółkach
Z Ogr. O dpO W . Staraniem Powszech­
nego Związku Zawodowego Księgowych 
odbędzie się w sobotę, 17 b.m. o godz. 
20.30 w klubie szachistów, Aleja Nr. 14, 
odczyt adw. J. Gitlera n. t „Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w świet­
le nowej ustawy”.

Wstęp bezpłatny.

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty 
cyjnego oznaczone numerami: 2644,
37220, 3138, 5048, 46609, 28439, 18571 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25 złotowy bon.

Umorzenia kar za zwłokę. —
Ministerstwo Opieki Społecznej wydało 
okólnik w sprawie umorzenia kar za 
zwłokę w zaległościach dawnych Kas 
chorych, ZUPU. itp Kary wymierzone 
w okresie do 1 listopapa roku ub. zos­
taną umorzone.

Podatki od sprzedaży owoców 
i warzyw na targach. Na zapytanie 
jednej z Izb skarbowych wyjaśniło Min. 
Skarbu, że prowadzona przez ogrodni­
ków i sadowników sprzedaż warzyw i 
owoców na targach nie podlega zwol­
nieniu od podatku obrotowego.

Sprzedawcy ci winni nadto wykupy­
wać świadectwa przemysłowe na przed 
siębiorstwa handlowe

Nie należy jednak podatkiem obroto­
wym obciążać producentów rolnych, 
t. zn. przeważnie wieśniaków, o ile sprze 
daż owoców i warzyw na targach, do­
konywana przez nich, ma charakter do­
rywczy.;

K U P O N  U L G O W Y  
d la  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do kinoteatru „ A T L A N T I C "
na w span ia ły  p o d w ó jny  p rogram :

„NAD RANEM" z Ramonem Novarro
oraz „NIEBEZPIECZNY ROMANS" z gwiazdami polskiego ekranu

O kazic ie l n in ie jszego kuponu  ma p raw o  do nabycia  1 b ile tu  
zn iżkowego:

na II m ie jsce za 35 gr., na I m ie jsce  za 50 gr., do loży 80 gr.,
___________________ w> az z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a le ż y  w y c ią ć  i przed łożyć  w k a s ie  K in otea tru  „ATLANTIC**
N ie  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w  i ę t a

Szczęśliwy wybraniec
losu ofiarował kłlkatysięcy złotych 

na cele dobroczynne.
Przed k i lku  d n iam i po jaw iła  się w 

prasie w iadomość, ja ko b y  jeden z po ­
siadaczy m il jon o w e j ćw ia r tk i  losu p N. 
m ia ł  zaofiarować na szpital żydowski 
10 zł., odm aw ia jąc  udzie len ia  o f ia r  na 
inne cele społeczne.

Okazu je  się, że wersja ta nie o d ­
pow iada prawdzie, gdyż p. N. po o- 
t rzym a n iu  w środę 14 bm w Banku  
H an d lo w ym  w Częstochowie wygrane j 
swoje j zgłosił się do redakc j i  „Czenst. 
C a jtung  , gdzie złożył k i lka  tys ięcy zło 
tych  na różne ins ty tuc je  dobroczynne 
i ośw ia tow e m. in. 500 zł. na g im n a ­
z jum  im  Traugutta , 300 zł. na szkołę 
powszechną Nr. 12, 250 zł. na szpital, 
50 zł na Straż Przednią i w ie le  innych. 
A n i na chw ilę  nie w ą tp im y , że i „ t o ­
warzysze szczęścia” p. N pójdą w je ­
go ślady. Do te j pory  coś o n ich  nie 
słychać. Radzi będz iem y w dniach n a j ­
bliższych opub l ikow ać  ich w ykazy  ofiar.

Likwidacja Tow. Budowy i Eks­
ploatacji Teatru. Przed kilku dniami 
donosiliśmy w piśmie noszem o nabyciu 
gmachu teatru przez miasto. W związku 
z tem wczoraj w lokalu Stowarzyszenia 
Kupców Polskich odbyło się likwidacyj­
ne zebranie akcjonarjuszy teatru.

Zebranie zagaił prezes komisji likw i­
dacyjnej, p. Jerzy Cholewicki, zaprasza­
jąc na przewodniczącego zebrania, p. F. 
Wilkoszewskiego, na asesorów pp. P)u- 
cika i Orłowskiego, a na sekretarza inż. 
R. Wróbla, który na zebraniu tem repre 
zentował Magistrat.

Sprawozdanie z działalności komisji 
likwidacyjnej złożył mec Mężnicki, spra 
wozdanie kasowe p. Szymkowiak. Oba 
sprawozdania wszyscy zebrani zaakcep­
towali i przyjęli do wiadomości.

W dyskusji, jaka się następnie rozwi­
nęła, szereg osób poruszyło sprawę sie- 
dziby „Lutni , która wskutek nieprzewi 
dzianego przed kilku laty obrotu sprawy 
teatru straciła plac, ofiarowany pod bu­
dowę pałacu sztuki i dziś niema swego 
własnego lokalu.

Wobec ciężkiej sytuacji, jaka wytwo­
rzyła się w związku z budową teatru, 
wszyscy zebrani upoważnili pp. mec. Mę 
żnickiego, J. Cholewickiego i W . Szym­
kowiaka do podjęcia starań wobec za­
rządu miasta o udzielenie „Lutni” stałej 
siedziby w gmachu teatru, oraz o zagwa 
rantowanie jej przynajmniej 8 koncertów 
rocznie w sali kameralnej.

Na zakończenie dyskusji postanowio­
no również wykreślić Towarzystwo z re­
jestru handlowego.

Uchwała Kieleckiego Okr. Kol.
Sędziów. W związku z odbytem nieda­
wno w Warszawie walnem zgromadzeniu 
PZPN., na którem wypowiedziano się za 
likwidacją autonomicznych kolegjów sę 
dziów piłki nożnej, Kieleckie Okr. Kole- 
gjum sędziów p n. uchwaliło następu­
jącą rezolucję:

„Zebrani w dniu U  lutego na ple- 
narnem zebraniu członkowie kieleckiego 
OKS. jednomyślnie uchwalają zdecydo­
wany protest przeciw wysoce szkodli­
wym dla sportu piłkarskiego wnioskom, 
zgłoszonym na Walne Zgromadzenie P. 
Z.P N. o zniesieniu niezawisłości sędziów 
piłkarskich S.lr.a, niezawisła organizacja 
sędziów piłkarskich nie powinna być pod 
dawana wpływom działaczy klubowych i 
dlatego członkowie kiel. OKS. oświad­
czają, że ewentualnej uchwale zniesie­
nia niezawisłości PKS. i OKS. cprą się 
w sposób stanowczy i akcesu do projek 
towanych Wydziałów Spraw Sędziów- 
skich nie zgłoszą”,



4 , S Ł 0 W 0 ‘ Nr 38.

j e d y n i e  „ S A V O Y ”  najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonałe trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.

Z tea t ru  kameralnego.
D/:iś w piętek i jut ro w sobotę  n iesłab  

ną cem  powodzeniem c iesząca  się ko- 
medja  z życia podupadłej  arystokracji ,  
pióra Wl. Perzyńskiego —  „As zantka” 
w ko n ce r to w em  wykonaniu zespołu  t e a ­
t ru z p. p : Benitą,  Malinowskim i Woj- 
t eck im w rolach głównych.  Inscenizacja 
dyr Iwo Galla.

P oczą t ek  punktualnie o godz.  20-tej.
Ceny normalne . Zniżki ważne
BUety wcześnie j  do nabycia w ks ię ­

garni W. Swięcki  i S-ka.
Ju t ro ,  w sobotę  n ieodwołalnie po raz

os tatni  znakomi ta  komedja  polska lot 
nicza —  „Zalotnicy n ie b i e sc y”. P o c z ą ­
tek o godz. 16 tej.

Pr zeds t aw ienie  to zostało zakupione  
i zorganizowane  przez Kultur  - Ligę. Po- 
s t a ł e  bilety bę dą  do nabycia  od godz. 
15-tej w kasie teatru.

Przygotowania do  premjery sztuki  
Józefa  Wasserzuga Wasowskiego p. t.: 
„Różnie b y w a ” dobiegają  końca.

Złodziej w kościele w Wance- 
rzOWie. Dziś w nocy w kościele w 
Wancerzowie ,  n ieznany  sprawca,  który 
n iezauważony przez s łu żbę  kościelną 
pozos ta ł  w kościele — wła ma ł  s ię  do 
dwóch skarbonek  i skradł  30 z łotych 
drobnym bi lonem,

Po dokonaniu  kradzieży złodziej 
otworzył boczne  drzwi  kościoła i n ie za ­
uważony przez  nikogo zbiegł.

Chciał przywłaszczyć sobie pie­
niądze i sym ulow ał napad . Przed  
t r zem a  dniami do policji zgłosił  s ię 27- 
letni mieszkan iec  Krzepic,  Franciszek 
Baran i zameldował ,  że o godz. 20 i pół 
w lesie państwowym miedzy wsią Za j ą ­
czki a Pa rzym iechem i  napadnięty  zos ta ł  
przez dwóch n ieznanych  osobników,  któ 
rzy zrabowali  mu 70 z ł , dane  mu na 
kupno krowy przez handlarza  Rozena.  
Po przeprowadzeniu  dochodzen ia  s tw ie r ­
dzono,  że napad  był symulowany przez 
Barana  w ce lu  przywłaszczenia  sobie  
pieniędzy.

Skazanie wywrotowców. Wczo­
raj w sądzie  okręgowym odbyła  się roz­
prawa przeciwko 20-letniej  Surze  Dzia- 
łowieżównie  i 21 le tniemu Edwardowi  
Różańskiemu,  oskarżonym o przyna leż­
ność  do komunis tycznego  związku mło­
dzieży,  o bran ie  udziału w masówce ,  u- 
rządzonej  w dniu 2 l is topada ub. roku 
przed  fabryką „Meta lurg ja”. przy ul. G a ­
r iba ldiego oraz  o rozrzucanie  u lotek i 
wznoszenie  okrzyków antypaństwowych

Prz ewód sądowy usta li ł  rolę oskarżo 
nych i potwierdz ił  ich winę, a sąd po 
wys łuchaniu przemówień  st ron skaza ł  o- 
boje oskarżonych na kary po roku w ię ­
zienia z pozbawieniem praw obyw ate l ­
sk ich na przeciąg lat 5-ciu.

Sklepy ty ton iow e
po le ca ją

gilzy do p ap ierosów

„Kryzysowe -- Maittiigi1
po 5 i 10 gr. padełko.

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ QREJNIEC
Ul. N. M arjl P a n n y  ( A l e j a )  Nr. 10.

P r z y jm a je  od 9 — I i od  3 —7 w ie ­
c z o r e m .  W niedzie le i św ię ta  

od 10— 2 po południu.

45-1. niewiasta wlała do herbaty „płynu miłosnego”
aby wybrany mężczyzna ku niej skierował

swe serce.

Przysz łość  p rze po wi ad a  as t ro login i  p r z y ­
j e z d n a  Al. Kościuszki  lb, f ron t  I p i ę t ro

Pianino ba rdz o  me lo d y jn e  Kern topfa  jak 
r ów ni eż  p ięk ne  ob raz y  do sp r zedan ia .  

O fe r t y  do Admini s t racj i  „Słowa Częstoch. " 
II Aleja 32, sub „Pianino".

Kam ienio łom y do sp rze dan ia ,  5 m o r g ó w  
ziemi  Ofer ty  do Admini s t r acj i  „S łowa"  

II Aleja 32, dla „Kamień  olomy".

Den ty s ty c zn e j  techniki  nauczę  za opła tą  
L e k a r z  -D-ta Michał  Gre jn iec  w  Często-  

chowie ,  1 Aleja 1).

Do sp rze d an ia  wia r t a rka  ko lumnowa  z imad 
ł em t r zechb iegowa .  W i a d o m o ś ć  ulica 

Mickiewicza 54.

Robotnicy fabryki „Częs tochowianka"  
mieli  osta tn io n ie lada sensację ,  ko m en ­
towaną żywo, pe łną  n iedomówień  i ta 
j emniczośc i  £ Mówiło się o za m a c h u  na 
życie jednego  z majs t rów.

Majs te r tkacki  fabryki ’Antoni  Sow iń­
ski j ada ł  śniadania  zwykle w fabryce po­
n ieważ  przychodzi ł  do pracy o godz.  7 
rano Osta tn io  Sowiński  zauważył,  że 
herbata ,  którą przynoszą mu z do m u  w 
butelce,  ma  jakiś dziwny smak Zajęty 
jednak pracą m a js te r  początkowo nie 
przywiązywał do tego ża dn ego  znacze­
nia.

Kiedy wczoraj  około  godz. 8 Sowiń 
ski p rzechodzi ł  przez salę fabryczną  
zauważył,  że do butelki,  zawierającej  
jego herba tę ,  wlewa jakiś płyn 45 letnia 
robotn ica  za t rudniona w jego dziale,  J ó ­
zefa S iemińska  (ul. Bór 23).  W p ie r w ­
szej  chwili  Sowiński ,  podej rzewając,  że 
S i em ieńska  c h c e  go o t ruć  zawiadomi ł  
policję. Przeprowa dzono na ty ch m ia s t  w 
mieszkaniu  Siemińskiej  rewizję,  przy- 
czem policja znalazła kilka bu te lek  pły­

nu, k tórego sm ak  był ca łk iem podobny 
do  wlanego do herbaty.

Po d d an o  ta jemniczy  „eliksir  żyw ot a” 
analizie i okazało  się, że płyn ten  nie 
zawiera wcale składników t rujących.  S e 
mińska  badana  przez policję z p łaczem 
zeznała,  że od dłuższego  cza su  nie miesz  
ka z m ę ż e m  i za na mo wą kumoszek  
przygotowała nalewkę ,  która  majs trowi  
wyszłaby n iezawodnie na zdrowie i skie 
rowaiaby ku niej jego obo ję t ne  chwi lo­
wo serce.

§ Wobec  szczerośc i  zeznań  zabobonnej  
kobiety oraz z uwagi na to, że analiza 
„el iksi ru” nie wykaza ła  sk ładników t r u ­
jących władze  umorzyły dochodzenie ,  a 
ca ła  sprawa s ta ła  się j edynie spaloną 
na panewce  sensacją ,  pełną naiwnego 
romantyzmu,  zag lądającego  niekiedy do 
prozaicznych  sal fabrycznych .

Ta jem nic a  se r ca  kobiety w wieku bal 
żakowskim stanowi  pr zedm iot  rozmów i 
domysłów wszys tkich robotn ików i robot  
nic „C zę s t oc ho w ia nk i” .

Dwa włamania do sklepów
w śródmieściu.

Dziś w nocy dokonano dwóch wła­
ma ń do sklepów, po łożonych w sa m e m  
ce nt rum  miasta .

Do sklepu tytoniowego p. Dziubka 
przy ul. Panny Marji 38 usi łowano dziś 
w nocy zapomocą  podkopu dokonać 
włamania .  Z łodz ie je  obmyśli l i  sz c z e g ó ­
łowo plan roboty i zamierzal i  dos t ać  się 
z sąs iadującego  ze sk lepem,  a os ta tnio 
opróżnionego  lokalu po res taurac j i  „A- 
d r i a ” , gdz ie  bezpieczne j  i z mniej szą  
os trożnośc ią  można  było przeprowadzić  
prace  na d  wykonaniem podkopu

W nocy, akurat  na szczęśc ie  śpiący 
przy sklepie właściciel  p. Dziubek usły­
sza ł  t a jemnicze  szmery  i wstawszy  z 
łóżka wezwał  dozorcę .

Złodz ie je ,  nie przeczując  nic złego 
pracowal i  dalej,  kiedy jednak  wszczę to

a la rm rzucili  s ię do ucieczki ,  wybijając 
szyby w oknach  wys tawowych sklepu 
res taurac j i  „Adr ia”.

Za rządzony na tychmias t  pościg d o ­
prowadzi ł  do ujęcia obu  złodziei:  Piotra 
Gołęb ia  (Kordeckiego 5) i Mar jana P ie ­
t ruszewskiego bez s ta łego mie jsca  za­
mieszkania,  k tórych osadzono w a re sz ­
cie.

Niemnie j spry tnego włamania doko- 
neno  także dziś  w nocy do sk ładu  ju­
bilerskiego,  na leżącego  do p. Lor je i 
mieszczącego  się w I Alei.

W chwili  odd awania  nu m e ru  na  m a ­
szynę  funkc jonarjusze wydziału ś le dcze ­
go przeprowadza ją na mie jscu  badania  
odc isków palców.

St ra ty  naraz ie  jes zcze  nieustalone .

Ukradł a potem  prosił  o dys­
krecję. Do polic)i zgłosi ła się Kazimie­
ra Posmyk (św. Barbary 70) i z am e ld o ­
wała,  że  w grudniu  ub r. z mieszkania  
jej S te fan  Za jąc (Kopernika 4-6) skradł  
120 zł Gdy meldująca  powiedz ia ła  mu 
o tern, Za jąc  przyznał  się i prosi ł  o !dys 
krec ję ,  ob ie cu j ąc  równocześn ie ,  że pie 
n iądze  zwróci .  Ponieważ  jednak  przyrze­
czenia nie do t rzymał ,  P. złożyła zam el ­
dowanie.

Córka spow odow ała  pożar z a ­
grody ojca. We wsi Biała G ó rn a  gm,  
Kamyk ,  w y b u c h ł  pożar ,  k tóry  s trawi ł 
d wi e  s todo ły  ze z b o ż e m  i 2 s t o d o ły  ze 
z b o ż e m  i 2 szopy,  n a l e ż ą c e  do  K a c p r a  
S i ed lak a .  J a k  u s t a l o n o  poż a r  pows ta ł  
przez n i e o s t ro ż n o ść  21 - letniej  córki  S i e d ­
laka ,  M ar janny ,  k tóra  w y n o s z ą c  popió ł  
zap rószyła  ogień.jj

S t ra ty  w s k u t e k  po ża ru  w y noszą  
3000 zł

„Szopenfeldzlark l"  w p o trz a s ­
ku. Do sk le pu  p. A n to n in y  Kowalskiej  
(Al. Wolnośc i  19) przyby ły  k a r a n e  już 
n i e j e d n o k r o t n i e  „ s z o p e n f e ld z i a r k i ”: 28 
letnia Zofja Celt  (St. R ynek  25) i 24-let

Do akt Nr. Km 1917/1933 r.
Obwieszczenie

Komorn ik  Są d u  Grodzk iego  w  Częs to ­
chowie ,  2 go r e w i r u  Jó ze f  Solarczyk ,  zam.  
w  Cz ęs tochowie  p rzy  ul. Gen.  D ą b r o w s k ie ­
go Nr 12, na zasadz ie  art .  602 K. P. C. o b ­
wieszcza ,  że  w dniu 21 lutego 1934 r. od 
godz.  10 rano,  o db ędz ie  ssę l icytacja p u b ­
l iczna ruchom ośc i  w  Częstochowie  p r z y  ul. 
P i ł sudsk iego  Nr. 7, sk ładających się z u rzą  
dzenia  sklepu,  40 s k ó r ek  ź rebcow ych ,  20 
skórek  oryg inalnych l isów,  15 ko łn ie rzy  
fu t rzanych ,  2 fu ter  ź r e b c o w y c h ,  2 futer  
wyskac zow yc h ,  osz acowanych  na ł ączną su 
mę 7.600 zł , k t ó r e  mo żn a  oglądać w  dn iu  
l icytacji  w  miej scu  sp r ze daż y ,  w  czas ie  wy  
że j  oznaczonym.

C zęs toch ow a ,  dn. 13 lu tego 1934 r.
Komornik J. Solarczyk.

nia Zofja Wacho wic z  (Marysi  7), rzeko 
m o  c e l e m  k u p n a  swet rów.  Nie  w ie dz ąc  
z k im m a  do  czynien ia ,  właśc ic ie lka  
sk l epu  okaza ła  im większy w y b ó r  s w e ­
t rów,  k tó re  złodziejki  d łu go  ogląda ły ,  
p rzymierza ły ,  by  wreszcie  ukryć  2 z 
nich p o d  pa l tami .  M a n e w r  t e n  spos t rze  
gła j e d n a k  p. Kowalska ,  wybieg ła  z za 
ko n tu a ru ,  z a m k n ę ł a  drzwi sk le pu  na 
klucz i wszczęła  a la rm ,  usi łując j e d n o ­
cześn i e  o d e b r a ć  „ k l i j e n t k o m ” s kr adz io ­
ne  swet ry .  Doszło d o  s z a m o ta n in y ,  w 
czas ie  której  „ szopenf e ld z i a rk i"  wybi ły 
w drzwiach  szybę .  Hałas  dobieg ł  uszu  
p r z e c h o d z ą c e g o  w ó w c z a s  koło sk l ep u  
polic jan ta ,  k tó ry  ob ie  a m a to r k i  cudze j  
własnośc i  do p ro w ad z i ł  do  komisa r j a tu .

Wczora j  sp raw a  ta zna laz ła  s ię  na 
w o k a n d z i e  s ą d u  grodzkiego .  Sędz ia  Nie 
m i e r k o  skaza ł  Zofję Wachowicz ,  k tóra  
k a r a n a  już była 7-krotnie ,  na  1 rok 
więzienia ,  n a t o m i a s t  Cel tową,  k a r a n ą  
„ ty lk o "  5-kro tn ie ,  na  6 m ie s i ę c y  w i ę ­
zienia .

Z RADOMSKA.
— W dniu Imienin P. P rezy­

den ta  Rzplitej. W dniu  1 lu tego  o b ­
chodzi ły  D o b ry sz y ce  ur o czy s t o ść  i m i e ­
nin P a n a  P r e z y d e n t a  R. P.

Uroczys to ść  rozpoczę to  n a b o ż e ń s t ­
w e m  w kośc ie le  para f ja lny m,  p o | n a b o -  
ż eńs tw ie  odbył  sie | p o r a n e k  dla mło- 
dż ieży szkolnej .

W ie c z o r e m  od b y ła  się uro czys t a  aka -  
d e m j a  dla doros łych .  P ro g ra m  p o r a n k u  
i a k a d e m j i  wypełn i ła  sw e m i  p ię k n e m i  
p r o d u k c j a m i  szkoła  powsz.  z Dobryszyc.  
Ba rdzo  p o m y s ło w y  był d ja log o P. P r e ­
z yd enc i e  oraz  w ła s n e  u twor y  młodzieży,  
d e k l a m o w a n e  solowo i zb iorowo.  Chór  
szkoły powsz .  j ak  zwykle  w y k o n a ł  pod  
kier .  p. Hry nd uł y  „Pieśń  o P. P r e z y ­

d e n c i e ”, „W roc zn ic ę"  i inne .  Chór  
s trze lecki  od śp ie w a ł  wią zankę  p ieśni  
żołnie rskich.  P rz e m ó w ie n ie  wygłosi ł  p. 
Bartkiewicz.

— Cztery lata  is tnienia Legjonu 
Młodych. Z okazji  czwar te j  rocznicy  
i s tnienia  Legj onu  Młodych o d b ę d z i e  się 
w dniu  18 b. m. o godz .  12.30 w sali 
Rady  Miejskiej  Uroczys ta  A k a d e m j a  L e ­
g j onu  Młodych  O b w o d u  R a d o m sk o ,  p o ­
łączona  z z a p r z y s ię że n ie m  k a n d y d a t ó w .  
W p ro g ra m ie  p rzew idz iane  są p r z e m ó ­
wienia:  k o m e n d a n t a  o b w o d u ,  w i c e p r e ­
zesa  koła s e n jo ró w  L. M. p. dr. Baryl- 
skiego ,  prof.  Przytu lsk iego ,  d e k l a m a c j e  
cz łon ków L. M. oraz część  ko nc e r to w a .

—  Ze Zw. Strzeleckiego. W dni u  
4 b. m. odby ło  s ię w świet l icy  s t rze lec  
kiej u roczys te  wrę czen ie  ś w ia d e c tw  u- 
ko ńc zen ia  I s t opn ia  P. W. przez s t r ze l ­
có w tut .  odd z ia łu  Zw. S t rze leck iego .

Uroczys tość  zaga i ł  "prezes Kowalski ,  
wita jąc  z g ro m a d z o n y c h  l icznie gości .  
N a s t ę p n ie  odby ła  się h e r b a t k a  s t r z e ­
lecka,  po dczas  k tórej  chór  st rzelecki  
w y ko na ł  pod  kier.  p. H r yn du ły  szereg  
p ieśni  lu d o w y c h  i w oj sko wych,  przez 
z e b r a n y c h  n a g r a d z a n o n y c h  h u c z n e m i  
o k l aska mi .

P r z e m ó w ie n ie  d o  s t r ze lców i gości  
wygłosi ł  kier.  szk. powsz .  p. Drzazga .  
W p rzem ó w ie n iu  podkreśl i ł  znac z en ie  
zaszczytne j  | s łużby w s z e r e g a ch  Zw. 
Strz. dla do b ra  pań s tw a .  Św ia d ec tw a  
wręczył  p rezes  Kowalski ,  życząc  d a l ­
szych  p o m y ś ln y c h  w yn ikó w pracy.

Uroczys tość  od by ła  s ię  w b. mi łym 
i s e r d e c z n y m  nas t ro ju,  w uroczys tośc i  
wzię ło udział  cale  g ro n o  naucz,  szkoły 
p o w s z , p H a lu c ó w n a ,  naucz  z Borowej  
i p. St r ieker  ze szkoły Rolniczej  oraz 
rodz ice  s t rze lców.

— Zawiązanie Koła Akademic­
kiego Zw. Młodz. Lud. w Łodzi. W 
dn iu  9 lu te g o  b. r. w g o d z i n a c h  w i e ­
cz o ro w y ch  w loka lu  S e k r e t a r j a t u  Wo 
je w ó d zk ieg o  Zw iązku  Młodzieży  L u d o ­
wej w Lodzi ,  przy ul. S i enkiewicza  3 |5 , 
po d  p r z e w o d n i c t w e m  p. prezesa  Pow. 
Zw. Młodz.  Lud.  Kaucza  S t e f an a  odbyło  
s ię p i e rwsze  o rg an iz acy jn e  z e b r a n ie  Ko­
ła A k a d e m i c k i e g o  Zw iązku  Młodzieży 
Lndowej .

Po w yg łos zonyc h  r e f e r a ta c h  i d y s ­
kusji  p rzys tą p io no  do  w yb o ru  t y m c z a ­
s o w e g o  Za rządu  Koła A k a d e m ic k ie g o ,  
d o  k tó rego  p o w o t a n o  na:
1) p r e z e s a - p .  Griegiela  J e r z e g o ,
2) v-prezesa —p. Krzynowka Alojzego,
3) s e k r e t a r z — p. T y m o w s k i e g o  W ie s ła wa
4) s k a r b n i k a — p. D zi k o w sk ieg o  T a d e ­

usza.
Na cz łonków Za rządu  pow oła no:
1) p. B oru c iń sk ie g o  Luc jana ,
2) „ K am iń sk ie g o  W ł adys ł aw a ,
3) „ C z a m a ń s k i e g o  Mieczzs ława.
Na r e fe ren t a  p r a s o w e g o  powołano:  
p. Kwia tos ińsk i ego  Teod or a .

— Z sądu- Edward  D y g u d a ,  m i e s z ­
ka ni ec  wsi Żercin,  gm.  Przerąb ,  zos ta ł  
sk a z a n y  przez są d  grodzki  za kradz ież  
świni  nn  szkod ę  Wład.  .B orow ieck iego ,  
na  1 rok więz ienia .

—  Za sp rzedaż  za j ę te g o  przez k o ­
m o r n i k a  lasu,  zos ta ł  s kazany  przez s ą d  
grodzki ,  m ie sz k an iec  kol. Malu tkie ,  gm .  
D ob rys zyce  Roch  M ory ń  na  3 m i e s ią c e  
ą resztu.

Jeśli chcesz  mieć garnitur  
wykonany z elegancją i gastem 
a tanio, udaj się do pracowni

H. B r a c k i
ul. K r a k o w sk a  14.

Do akt  Nr. Km. 141/34.
obwieszczenie.

Komorn ik  Sądu  Grodzkiego w Radom 
sku U-go rew.  Wac ław Woźn iak ows k i  zam 
w Radomsku,  p r zy  ul. P rze db or sk i e j  35, na 
zasadz ie  ar t .  602 K. P. C. ob w ies z iz a ,  że  w 
dniu 26 lu tego 1934 r  , od godz.  11-tej na 
pokryc ie  należności  Óawid  Lóvy  i S y n o ­
wie  w  W - w ie  od będz ie  się l icytacja p ub ­
l iczna ruchomośc i ,  na leżących do F i rm y  M 
i R. Rozenbaum,  w  j ego  lokalu w R a d o m ­
sku  p rzy  u l i cy  Kościuszki 18, sk la da j ącyc l  
się z o tomany,  bibl joteki ,  szafki,  10-ciu krzt  
se ł  i 5-ciu m e t r ów  d es ek  dęb ow yc h ,  osz a ­
c ow an ych  na łączną sutnę 660 zł., które 
można  oglądać w dniu licytacji  w miej se t  
sp r ze d aż y  w  czas ie wy że j  oznaczonym.

Radomsko,  dn. 9 lu tego 1933 r
Komorn ik  W, Woźniakowski.
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Z  ostatnich wydawnictw
„W iadom ości L ite rack ie1* Nr. 7

z 18 l u t e g o  b. r. pr zyn osz ą  na w st ep ie  
n ie z w yk le  in ter es ują cą  pracę S ta n i s ła ­
wa W a sy le -y s k ie go  „ F o t e l  i przedszko-  
*e “ . S tan i s ław Sawicki  drukuje ob sz e rn e  
wspo m ni en ia  „ P rz y b y sz ew sk i  w K on gs -  
v in ger" .  B ar dz o  c i ek a w y ar tykuł  na t l e  
wydar ze n ia  c z ę s t o c h o w s k i e g o  z a m ie s z ­
a ł a  Boy-Że le ńsk i ,  poddając os tre j  k r y ­
ty ce  „ w s z y s t k o  to co dziś,  jak w ó w ­
cz as  za cz a só w  hofrata  F e i g i a ,  nazywa  
s i ę  w ym ia re m  sp rawied l iwośc i" .  W  dal.  
sz y m  c iągu  mamy dwa c i ek aw e  i bo ga ­
t o  i l u s t row an e  artykuły:  S te fana Kaw y-  
&a „ Te a tr  H o r zy c y  we  L w o w i e ” i Je-  
rze g o  S et on a  „Ks iążka  o Paderewskim**  
Dopełn ia  numeru; przegląd  wyda wn ic tw,  
achowe  re ce nzj e  u tw oró w  p oet yck ich ,  

dalej  „Kad en  w Paryżu**, s t a łe  działy  
„ P o l s k a  zagranicą'*,  , Kronika  ty godnio-  
* a " ,  „Kro nika  filmowa**, ar tykuły  Wal-  
l isa „ W y s t a w a  Drabika'*, F i ł o s o f o w a  
i ,Mickiewicz  i Brauicki**, L e ś m a o a  „Te-  
tnida wśród  muz",  przeg ląd  prasy ,  ko-  
f e sp ondeDcje  oraz fo tograf je  o r y g i n a l ­
nej  w i t ry n y  „Wi ad om oś c i  Literackich'*.  
Num er  bogato i lu s t row an y  przeds tawia  
s i ę  naprawdę  in tere suj ąc o .

Siódm y n u m e r  „Pionu** o tw ie r a  
a r tya uł  po lemiczny  J. E.  S k iw s k ie g o  
„ J e s z c z e  raz ży c ie  ułatwione**, w któ ­
rym autor pragnie  d e f in i t y w n ie  r o z s t r z y ­
gn ąć  zagad nień  e cz łow ie ka- re a l i za tor a  
1 cz łow ie ka  f i z jo lo g i c zn eg o  jako i s t o t y  
panującej .  H. S la że ws ki  p i sze  c i eka wy  
a rt yk uł  o t radycj i ,  mo de rn izm ie  i kla­
sy c y z m ie ,  Seby ła  drukuje o ry g i na ln y  
w ier sz  „ N o c “ , a L o r e n to w ic z  w o b sz e r ­
nym artyk ule  zas tan aw ia  s i ę  nad zag ad ­
n ien iem s ty lu  u Berenta .  W da l szym  
niągu ma my  artykuł  Ro mer  - Ocheukow*  
8*ie „M ie c zy s ł aw  Karłowicz'*,  T.  Ter-  
l e ek ie g o  „ P ro b le m y  Europejsk ie" ,  ory-  
g io a l n y  w budowie i t reści  w ier sz  Kar­
p ińsk iego  „G oconda",  „kolumna ar c h i ­
tektury" Szanajcba,  artykuł  d y sk u sy jn y  
^ k i w sk ie g o  „ H e r e ty k  na ambonie" ,  
‘^atr, przeg ląd  ks iąż ek ,  wiadomośc i  
z i m o w e  itd.

Niemiecki ty g o d n ik  „Die W oche"
0 Polsce  I O Częstochow ie. P ra w ­
dz iwą  n iespodz iana^ dla P o la kó w  z g o ­
towała o s t a t n ’o redakcja  popularnego  
•niemieckiego t y g o dn ik a  „ D ie  Woche" ,  
Wydając os t a tn io  „numer  polski" cały  
w Oiało-czerwonych kolorach.

„D ie  W o ch e  pokazuje  P o l s kę"  —  
° t o  ty tu ł  numeru.

Na w s t ę p ie  znajduje  s i ę  obrazkowa  
^ a p a  Po lsk i .

Każda dz ie lnica  re pr ez en to w an a  
jnniej lub w ięce j  zgrab nie  jak imś obraz­

e m .  Obok „Krakau" w zn os zą  s ię  ma- 
° t k ie  Sukiennice ,  g d z ie ś  w oko l i cy  
ukli wyra s ta  góral . . .  D roh oby cz  —  cer-  

l ’ewka,  a poniżej  szyby  i cy s te rn y ,  da-
na wschód  chłop rżnie  zboże .  „Lera-  

^9rg “ ( w s z ę d z i e  z a c ho w a n e  w iern ie  
^ j e m c z o n e  nazwy po l sk ie )  —  wie j ska

ubija masło.  P om ię d zy  „Kali soh"  
j Nudounejj,  dwóch źydk ów w ch a ła t sch  
Qjz pejsami sz ynk uje  herbatę.  Na wschód  
^  * B i a ł y s t o k “ drze wa  i pnie powało-

dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki,
W ieczorem  koncerl sa lo n o w y

Syn — awanturnik
postrzelony przez ojca.

Właśc ic ie l  domu przy u licy B e r n a r ­
dyńsk ie j  w W arszaw ie ,  J ó z e f  Majewski ,  
miał  poważne  k łopoty ze sw y m  syn em  
Kazim ierz em,  który mając już  żon ę  i 
dzieci  nie pracował  i korzys ta ł  z p i e ­
n ięd zy  ojca,  mieszkając  w osobnym  
m ieszkaniu  w j e g o  domu.

Matka  utracjusza chcia ła  sprowadz ić  
go  na p rz y z w o i t ą  dro gę  i c z ę s to  m o n i ­
towała,  k i edyś  j ed nak  gd y  przysz ła do 
syna,  t en  będąc w s t an ie  nie t rz eź w y m  
począ ł  wy m y ś la ć  i pokaza ł  j ej  kij 
ze s łowami:

—  Ja s t a re go  zakatrupię .
P r z e r a ż o n a  kobie ta  p obi eg ła  do do­

mu i uprzedzi ła m ęż a  o gr oż ący m  mu  
n ie b e z p ie c z e ń s t w i e .  W ch w i l ę  potem  
syn  począł  s i ę  dobijać do m ies zk a n ia  
ojca. Gdy s t ary  Majewski  zagrozi ł ,  iż 
użyje  broni,  j e ś l i  syn  będz ie  us i łował  
w ta rg nąć  do mieszkania ,  Kaz imierz  p o ­
czą ł  w yw aża ć  drzwi.

Wówcz as  s t ary  Majewski  s trze l i ł .

Kula prze sz ła  przez  drzwi n ie  czyniąc  
nikomu szkody.

Nie  ods tra szo ny  tem syn  p os ze d ł  na 
podwórze  i p r z y s ta w iw sz y  pakę do par­
t e r o w e g o  okna mieszka nia  rodz i ców  u- 
s i ł ow ał  tą drog ą  dostać s i ę  do środka.

Padł  drugi  s trza ł  z ręki  ojca i kula  
ugodz i ła  Kaz imierza  Ma je w sk ie go  w po­
l iczek.

Onegdaj  J ó z e f  Majewski  zas iad ł  na 
ł aw ie  'o sk a rż o n y c h  w sądz ie  o k r ę g o ­
wym odpowiadając za us i łowanie  zabój ­
s t w a  syna.

Młody Majewski ,  k tóry  by ł  p o w o ł a ­
ny w cnarakt erz e  świadka,  odmówi ł  
zeznań ,  korzys ta jąc  z prz ywi le ju  p rz e ­
wid z ia neg o  przez procedurę .

Sąd skazał  Józe f a  Ma je w sk ie g o  na 
rok wię z ie n i a  z za w ie sz en ie m  w sza k że  
w yk on a ni a  kary ze  w zg lę du  na s z c z e ­
g ó l n e  okol icznośc i ,  przyc ze m uznał  o s ­
k a rżo ne go  winnym j e d y n ie  prz ek r o cz e ­
nia granic  obrony koniecznej .

Co się staniez Perełkę Gcrgono wej?
Nie chcą jej ani marjawitki, ani Zaremba.

Mimo,  iż do biega  już  rok od czasu  
s ł y n n e g o  na całą P o l s k ę  procesu ,  sp ra ­
wa G or g o no w ej  nie p rze s t a je  być t e ­
m at em  in ter es ują cy m  s z er o k ie  s fery .  
W tej chwi l i  pr zedmiotem za int er oso wa  
nia j e s t  n ie  b w e s t ja  ponurej  zbrodni  
brzuchowiekie j .  ale  n ie p ew n e  l o s y  dziec  
ka, k tóre  los  razem z matką  um ieśc i ł  
za kratami więz ie n ia .  Chodzi  w tej  
chwil i  o to,  co s i ę  s t an i e  z | » K r o p e l k ą “ 
dziś  już „Pere łką"  zwaną.

P rz ep i sy  w ię z ie n n e  mówią,  t e  d z ie c ­
ko może  być karmione  w więz ie n iu  
przez matkę  ty lko 10 m ie s i ę c y ,  czyl i ,  
że  po upływie  t e g o  czasu n ie  m oż e  ono  
dziel ić  sm u t n e g o  losu matki ,  o sadzonej  
w więz ien iu .  W najb l i ż szym cza s ie  mija  
t ermin  pobytu  dziecka  w w ięz ie n i u ,  to 
t eż  w tej  chwi l i  ca ły  Ford on  zajmuje  
s i ę  kwest ją ,  co s ię  s t an i e  z „Pere łką".

Jak w sw oim  cz a s ie  d onos i l i śm y Gor  
g o n o w a  zwróci ła  s ’ę do 'p rze łożonej  za ­
kładu marjawi tów w Płocku  z prośbą o

zabranie  j e j  dziecka .  Osta tn io  marjawi t  
ki dały odpowiedź  zde c y do w an ie  n e g a ­
t ywną .

N ie z a le żn ie  od starań matki ,  n acz e l ­
nik w ię z ie n i a  zwróc i ł  s i ę  l i s t em  do Za­
remby,  na którym w p ie r w s zy m  rzędz ie  
c i ą ży  obowiązek  utrzy ma nia  dziecka,  
ażeby  za brt ł  j e  z więz ie n ia .  Zaremba  
dłuższy  czas na l i s t  n ie  odpowiadał ,  aż 
w re sz c ie  nades ła ł  o ipowiedź,  k tórą koń­
czy  s łowami;

N iec h  dziecko  w ez mą  ci, k tórzy  cho­
dzil i  z Go rg o no w ą na t a j e m n i c z e  
schadzki!

P o n i e w a ż  w s z y s tk ie  drogi  zawiodły ,  
nacze ln ik  wię z ie n i a  za s to so w a ł  zw yc zaj ­
ną procedurę ,  t. j. zwróc i ł  s i ę  do ins ty  
tucyj  sp o łe cz n ych  o ro z t o cz e n i e  ’opieki  
nad dz ieckiem.  Pra wdopodobnie  „ P e r e ł ­
ką" zajmie  s i ę  pomorsk ie  s taros two ,  
które  umieśc i  ją w jeduyrn z p rzytu ł ­
ków,  o i le  nikt  z rodziny Go rg ono w ej  
nie za jmie  s i ę  dz ieckiem.

W Y P A L O N E  O K O .
Zagadkowa walka dwu kobiet.

• Gd * wśród nich żubr. Na w sch ód  od
ingeo"  ( s .c!)  i „Danz ing"  dwóch

atr cłl żo ł n i e rz y  z karabinami trzyma  
pr J e d y n ie  ty lko  tam umi es zc zon o  
Dy e, *sta,wioieli po l sk iej  s i ły  zbrojnej ,  

"fetny a w y m o w n y  symbol .

piep krótkich rozdz iałach,  z k tórych  
0j ^azy  ma t y t u ł  „Po lan ie" ,  a ostat-  
N o ^ ł a u d s k i " ,  zamknął  niejaki  p. Hans  
<Jzy w s z y s t k o  to,  co N ie m ie c  dzi s i e j -  
D|en ®°*8kioh dz ie jach  w ied z i eć  powi -  

■ N aog ó ł  dość śc i ś l e .

3tron iea  pisma j e s t  po św ię co na  
da« 8*ał k o w i “ . „ R z e c z y w i s t o ś ć  i l e g e n -  
Zesój ^ t y k u ł  i lus tro wa ny  bardzo inte -  
8tał .1̂ °Eł i na s tr o jo w ą  fo tografją ,  przed-

Do urzędu prokur ato rs k i ego  w W a r ­
sz aw ie  wp ły nę ły  dwie krańcowo sprzeoz  
ne skarg i  karne,  dotyczące  j e d n e g o  i 
t e g o  sa m e g o  wypadku.  Zd arz en i e  b ę ­
dące pr zedmiotem spraw y do tyc zy ł o  
dwu kobiet;  Em m y  Kuntowej  oraz Ka­
tarzyny  Żłobkowej .  Kunt ow a posiadała  
m ie sz ka n ie  przy ul. Grójeckiej  i tam  
za m ie szk a ł  u niej  J ó ze f  Żłobek.  W c ią ­
gu dwu m ie s i ę c y  przy ul. Grójeck iej  
panowała  n iczem n ie  zak łócona harmon-  
ja,  aż do czasu przyjazdu do W a r s z a w y  
prawowito j  żony  Żłobka,  Katarzyny .  
Zatrz ym ała  s i ę  ona parę dni u męża.

N ie b a w em  doszło do katas traf  . O 
bie kobie ty  zos ta ły  po sz w an k o w a ne  
przez  żrący  p'yn.  B y ł y  we dwie  ty lko  
w mieszkaniu  i s ły s za n o  ty lko  krzyki  
ich obu,  a n a s tę pn ie  Kuntowa w yb i eg ła  
do s i eni  z poparzonemi  rękami i c z ę ­
śc ią twarzy .  W s ien i  Kunt ow a zos ta ła  
pobita j e s z c z e  przez kuzv na  Żłobków,  
S ła w ę s k ie g o .  Po sz k o d o wa n ą  równ ież  
była i Ż łobkowa i to dużo poważniej ,  
g d y ż  żrąca  c iecz do s ta ła  s i ę  do oka i 
sp ow od o w a ła  ś lepotę .

P o n i e w a ż  nie było b ezpośredn ich  
św iad ków  zajścia,  zaś  ob ie  k obie ty  w za ­
jem  s ię  oskarża ły,  p rze to  urząd proku 
ratorski  zna laz ł  w yjś c ie  z sy tuacji  w 
t en sposób,  że  w y t o c z y ł  sprawę  karną

łj^ku P i ł s u d s k i e g o  na t l e  drzew  
°ji Sei, *° 8PecJa lne zd jęc ie  A g en -  
4 r t y kl“erIa, w yda w cy  „D ie  W o c h e “) .  —  
w&mi. za c zyna  s i ę  nas tęp ują cem i  sło-  

s i l  » P ° Btać Jó ze fa  P i ł s u d s k ie g o  nie  
* ap0g Podc iągnąć pod zwy  zajne miary  
aię )y ocen,  jak iemi  z w y k le  s taramy  

^ci. zw y c za jn e  p o l i t y cz ne  o so b i s t o -
* 0lł8Dir • e8t  0Q *0 , n i e r z em, po l i tyk iem  

w t ó r e m ,  rewol ucj on i s t ą?  Czy j e s t

spraw czy ni  p ow aż ni e j s zyc h  n as tęps tw -  
a więc  K u n t o w e j ,  k tórej  zarzucano wy,  
p ale n i e  oka Żłobkowej .

Ku nto w a s t a nę ła  wczoraj przed s ą ­
dem ok r ę g o w y m ,  n ie  przyznając  s i ę  do 
winy i dowodząc,  że  Żłobkowa,  która  
ją  n iespodz ian ie  oblała kwasem musia ła  
sama n iechcący  potrze ć  oko powalanym  
kwasem palcem i sama narobi ła sob ie  
niesz czę śc ia .

W n o sz ą c a  obronę adw. Zofja Szulco-  
wa dowiodła sądowi ,  ż e  Kunt ow a j e s t  
ni ew in n a  i mówi prawdę,  bowiem w sk a ­
zują na to ś lady kwasu  na ścianie ,  k tó ­
re pozwalają  wnosić ,  że  zaj śc ie  odbyło  
s i ę  w ten sposób ,  jak to oskarżona  
przeds tawia ,  Żłobkowa bowiem w sk a z y-  
wula  inne  miej sce  w pokoju,  gd z i e  r z e ­
komo miała być zaatakowana  żrącym  
płynem.  Zr esz tą  adw.  Szu lco wa  p o w o ł y ­
wała s i ę  na brak in te res u  ze  s t ro n y  Kun  
towoj  do napas towania  rywalk i ,  rkoro  
wiadomo było,  że  nie traci  sublokatora  
który  przyjął  ty lko  żonę na parę dni  
podczas  j e j  pobytu w W ars zaw ie  i n ie  
miał  zamiaru z nią s ię  schod z ić  N a t o ­
mias t  ż ł o b k o w a  mogła żv w ić  pr e t e ns je  
do Ku nto w ej  za to,  iż t rzyma u s i e b i e  
j ej  m ęże .

Biorąc to w sz y s tk o  p-<d u w a g ę  sąd  
Kunto wą  uniewinni ł .

on dyktatorem?"
Brakłoby p e łn e g o  obrazu Pol sk i ,  

g d y b y  brakło wśród ty ch  op i só w  i m i ­
g aw ek  Matki Bos k ie j  C zę s to ch ow sk ie j .  
„Dm 8chwarze  Mutter  G o t te s  Ton Czen-  
stoebau" zs jm uje  też  t rzy pełne  s t r o ­
ny,  prze ds taw iaj ące  in te re su ją c e  zd ję ­
cia z p ie lgr zym ek.  S z c z e g ó l n i e  udatna  
j e s t  fo tograf ja  l e ż ą c y c h  krzyż em w ł o ś ­

cian przed C z a r n ą  M * i  nną.
Ostatn ią  cz ęś c i ą  t e g o  reportażu  j e s t  

strona,  poświęcona  to l s k im  o so b i s t o ś ­
ciom.  Widnie ją  na m**j: P r e z y d e n t  R. P.  
Mościcki ,  S ławek ,  B  ck, polski  p o se ł  w 
B e r l i n i e  Lipsk i ,  malarz W ycz ó łk ow sk i  
i Karol  Szym ano wa m.

Zobaczymy,  co nam pr zyn ie s ie  n a ­
s t ę p n y  numer  polski  „D ie  Woche" .

Z KRAJU.
Morderstwo, 

czy samobójstwo.
Zagadkowa śmierć kobiety 

w Kielcach.
J ó z e f  Nowak,  z zawodu sz ewc ,  zam.  

przy ul. P io trk ows kie j  4 w Kie lcach s ta  
nął  wczoraj  na ś lubnym kobiercu z p. 
A ni e lą  Janią  z P ie rzchnicy .

W cz a s ie  ucz ty  w e s e ln e j  b ies iadnicy  
zauważy l i  przez okno l e żą c ą  na ś n ie g u  
kobie tę .

Okazało s ie ,  że  j e s t  to Ol impja A- 
damczyk  ( P i o tr k o w sk a  18) ,  pracownica  
fabryki  „Granat".  Adamcz ykó wn a była  
kochanką Nowaka,  żyjąc  z nim 5 lat.  
Stwierdzono ,  że  A dam czy ków na  u g o d z o ­
na zos ta ła  noż em sz ew sk im  w piersi  i 
po p rz ew iez ie n iu  do szpi tala  św.  A le ­
ksandra zmarła.  Ś wi adk owi e  s twierdzają ,  
że Nowak w cza s ie  uczty  w ysz ed ł  na 
spotkanie  z A damezyków ną i bawi ł  na 
dworze  p ięć  minut .  Pol ic ja  w sz c zę ła  e-  
n e rg ic z ne  dochodzenie .

Zawodowa złodziejka 
w roli służącej.

Olbrzymia kradzież pod nieobec­
ność chlebodawców.

P rz ed  ki lku dniami p. Dama zy  Zdziar  
ski,  handlowiec ,  zam ie szk a ły  przy ul. 
Krochmalnej  69 w W ar s za w ie  przyjął  do 
pracy s łużącą,  zO-letnią Zofję Pods iadl i  
kównę .  D z i e w c z y n a  by ła ch ętn a  i praco  
wita,  to t eż  zdobyła sob ie  zaufanie  chle  
bodawców.  Onegdaj  wieczorem pp. Zdziar  
scy  wybral i  s i ę  do teatru ,  p o z o s t a w i w ­
szy  m ies zk an ie  pod op ieką  Pods iadl i-  
kówny.  Gdy powróci l i  około północy do 
domu,  w ó w cza s  przekonal i  się,  iż padli  
ofiarą sp rytnej  z łodz iejki ,  jaką  okazała  
s i ę  nowa s łużąca .  Pods i ad l ikó wn a ro z ­
b iw szy  szuf lady biurka i szaf  zabrała  
300 zł. go tówką,  w eks l i  na 7 .600 zł.,  
garderobę ,  b ie l i znę oraz b iżuter ję ,  war­
tości  9 tys .  zł.

Okradzeni  w ła śc ic i e l e  mieszkania  za ­
wiadomi l i  n aty ch m ias t  wa rszawski  urząd  
ś ledczy ,  k tóry rozpoczął  dochodzenie .  W  
urzędz ie  ś l edc zym  przy ul. D an i ł ow ic z ow  
sk iej  p. Zdziarski ,  przeglądając album  
p rzes tępcó w,  rozpoznał  w jed nej  z foto* 
graf ij  sw ą  s łużącą  Jak s i ę  okaza ło  Pod  
s iad likówna,  pomimo m łod eg o  w ieku  b y ­
ła już  już  n ie jed nok rot n i e  re je s t ro w an a  
w kartotekach  urzędu jako zawodowa  
pro s t y tu tka  i z łodz iejka,  k tóra przyjmo  
wała posady s łużącej ,  by okradać sw y ch  
ch leb od aw ców.

Podj ę ty  p ośc ig  doprowadz i ł  do aresz  
towania sp ryt nej  z łodz iejki .  Zas tano ją  
w mieszkaniu  ko leżanki ,  S tan i s ławy  Roz  
pędowskie j  przy ul. Pańskie j  11. *Obie  
p rze w iez ion o  do urzędu ś l edc ze go ,  a po 
przesłuchaniu  przez  s ę d z ie g o  ś l e dc ze go ,  
Ro zp ęd o w sk ą  oddano pod dozór  polioii ,  
na tomias t  P od s i ad l ikó w ne  p rz ew iez ion o  
do w ię z ie n ia  ś l e d c ze g o .  Część  skrad z io ­
nych p. Zdziarsk iemu rz eczy  odebrano;  
dalsze  d och od ze n ie  trwa.

Dzielna gosposia 
z Dłużca

odebrała broń bandycie 
i przepędziła napastników.

W ie lk ą  se ns ac ję  w yw oła ł  w Dłużcu  
pod Wolbromiem „pogrom" bandytów  
przez  60 l e tn ią  m ies zka nk ę  tej  wsi ,  Mar  
ja nn ę  Knapową.

W  dniu 12 bm. po godz.  8 wiecz.  do 
mieszkania  małżonków Knapów,  mieszka  
jących  sam otn ie  (Knap l i czy  73 lata) ,  
dobijało s i ę  ki lku osob ików,  prosząc  o 
o t w o r z e n i e  drzwi .  S ta r us z ko w ie  n ie ty l -  
ko n ie  wykonal i  próśb,  a później  gróźb  
ni ez nan ych  ludzi,  a le  czem mo gl i  pod­
pieral i  w ejśc ie .

N a w a st n ic y  wyrw al i  okno i w es z l i  
do wnętr za  J ed en  p r z y s t a w iw s z y  lufę  
fuzji ,  w którą był  uzbrojony ,  do p iersi  
Knapowej ,  zażądał  p ien iędzy ,  drugi  opry  
sz e k  z rurką g u m ow ą w ręce  s taną ł  
przy Knapie.

Knapowa,  n ie  w i e l e  s i ę  namyśla jąc ,  
sc hw yc i ł a  za lufę fuzji i s zarpnę ła  tak  
si ln ie ,  że  wyrwała  broń z ręki  napastni  
kowi i zaczę ła  nią okładać bandytę .  Dru
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gi  opryszek widząc rozbrojonego kom­
pana, uderzył kilka razy Knapową gumą. 
Zdenerwowało to więcej jeszcze staruaz 
kę, że ująwszy w obie ręce fuzję tak 
grzmoci ła na prawo i lewo, że obaj na 
pastnicy salwowali się ucieczką przez 
okno. Oczywiście bandyci nic nie zrabo 
wali. Dzielna niewiasta oddała fuzję na 
posterunku w Wolbromiu.

Z E  ŚWIATA.
OKręt ścigany 

przez nieszczęście.
Z Por t  of Spain na wyspie Trinidad 

donoszą o nowym wypadku na pokładzie 
angielskiego okrę tu  lotniskowego „Fou- 
rious® w podróży do Indyj,  którego 
prześladuje nieszczęście jedno po dru- 
giem.

Najpierw w zatoce Biskajskiej  fala 
spłókała z pokładu oficera lotaiczego,  
którego jednak wyratowano.  Po p rz e j ­
ściu cieśniny Gibra ltarskiej  spadł do 
morza samolot i utonął.  Także i tutaj  
wyratowano obu lotników, którzy Jsię 
znajdowali na tym aparacie.  Następnego 
dnia zachorował palacz. Ponieważ zacho 
dziła obawa, że chodzi tutaj  o wypadek 
tyfusu brzusznego,  przeto parowiec mu­
siał powrócić do Gibraltaru na kwaran­
tannę.  Podczas ćwiczeń w zatoce Trini 
dad zderzyły się na pokładzie dwa sa­
moloty i uległy rozbiciu. Następnie  wy 
bucht na pokładzie dwa razy pożar, 
przyczem jeden palacz doznał ciężkich 
obrażeń.  Wreszcie we wtorek ugodziła 
śmiga samolotu żołnierza w głowę i za 
biła go na miejscu.

Tramwaj najechał pod 
Leodjum

na polsKich Kolarzy.
Koło Leodjum zdarzył  się s t raszny 

wypadek tramwajowy.  Czterech polskich 
kolarz y-emigrantów jechało drogą pro 
wadzącą z Vervies do Jemappe obok lin 
ji tramwajowej .  W pewnej  chwili, chcąc 
skręcić w boczną drogę,  zmuszeni byli 
prze jechać  przez tor  tramwajowy. Pierw 
szemu kolarzowi koło utkwiło jednak w 
szynie.

W tym momencie nadjeżdżał tram-

Piękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag. W. P a ź d z i c r s k i c g O

K rem  „HALINA" Nś 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one plamy

K rem  „HALINA" Nś 2
idea ln ie  p ielęgnuje  cerę  usuwa zmarszczki.

Do n ab yc ia  w  Apt

F ab r .C h em . K osm . „PH

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. P a ź d z ic r s k le g o .

M a n * 1 M ń  1  u s uwa łupież, zapobie l l P l d y  JwS 1 ga wypadaniu włosów

M a n “  | | 5  0  (?ie farba) uauwa„ I  l u j j  was A stopniow e siwiznę, 

elfach i D rogerjach

IARMACHEMIA" Bydgoszcz.

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks na j lepsze j  marki,  węgiel drzewny, drzewo opalowe.

Sprzedaż  hu r to w a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:
poleca fi rma S P O Ł E M  sp. z ogr. odp. 

w Częstochowie,  Aleja Wolności  41, tel. 2230.____________ _

m e te o r ,  dla kom un lotn. i kom un, komunik,  
policyjny. 23.05 Muzyka ta n eczn a .

K A T O W IC E  17 lu tego  
7.00 A ud, porań, z W a rsz .  11.35 P rogram  

na dz. b ie żą cy .  11.40 C o d z ien n y  przegląd-  
p rasy  p o lsk ie j  z W a r sz .  11.50 W ia d o m o śc i  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 P ły t y  gra  
m o f o n o w e  12.30 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  
z W a r sz a w y .  12.36 P ły ty  g r a m o fo n o w e  12.55 
D zień , poludu. z W arsz  15.20 W ia d o m o śc i  
g ospod . 15.25 Kom unik, z W arsz. 15.40 P ł y ­
ty  g r a m o fo n o w e  15.55 C hw ilka  lo tn icza  i 
p r z e c i w g a z o w a  L .00 Tr. z e  L w o w a .  16.55 
Skrzynka p o cz to w a .  17.50 P ły ty  gram ofon.
18.00 R ep o r ta ż  z  W a rsz .  18 20 P ły ty  gram of.
19.00 Program  na dzień  nast. 19 05 R o z m a i­
tośc i  19.10 „Prawa nauki a praw a ż y c i a ”. 
19.25 T ransm isja  z W a r s z a w y  19.43 W ia d .  
s p o r t o w e .  19.47 Transm. z W a r sz a w y  21.00 
P ły t y  g ra m o fon o w e .

w aj w pełnym pędzie i motorniczy nie 
potrafił  go zahamować. Jeden z Pola­
ków, niejaki Józef Marszyński,  dostaw 
sy się przed bufory t ramwaju,  był prze 
zeń ciągniony na przes t rzeni  50 m. Mo 
torniczy mimo wysiłków nie p o t r a f i  wa 
gonu zatrzymać.  Marszyńsgi  w stanie 
bardzo ciężkim przenies iony został  do 
szpitala, inni wyszli bez szwanku.

Wypadek ten spowodował s tary  typ 
używanych tam wagonów motorowych. 
Motorniczy mimo wysiłków nie pot rafi ł  
za trzymać t ramwaju na  przes t rzeni  oko 
ło 50 m., g i y ż  s tarego typu hamulce 
odmówiły posłuszeństwa.

Nowy taniec 
„psi KroczeK".

Ze stolic zachodniej  Europy lansuje 
się — narazie w prasie — nowy ta 
niec, którego już sama nazwa j e s t  n ie­
co ambarasująca.  Ma się nazywać „psi- 
krok“, względnie jeszcze zdrobniałej:  
„psi kroczek '1, albowiem ma naślado­
wać drobne kroczki podskakującego pie­
ska i to młodego, wzglęnie — na sa’i 
tańców — podskoki licznych piesków 
obojga płci. Oryginalnością tego tańca 
będzie ponadto, że nie będzie on pro­
wadzony, jak  dotychczas bywało przez 
dansera,  mężczyynę,  ale kierowniczym 
elementem będzie w tym „psim krocz­
ku"  danserka.  Mężczyzna zaś będzie

skakał jak piesek, czyli tak, jak  danser­
ka nim pokieruje.

Świat  taneczny oczekuje tedy z za­
par tym oddechem tego nowego wymy­
słu mistrzów tańca, gdyż narazie jesz 
cze tylko oni sami ćwiczą się po cichu 
w nowej roli.  Otwiera się także pole 
dla adeptek sztuki tanecznej .  Jeś l i  bo­
wiem kobieta ma kierować mężczyzną 
w tańcu, to muszą być odpowiednie 
zastępy nauczycielek tańca salonowego.

Biuro D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń
„ R E N O M A "

w t .  MARJAN ŻUKOWSKI
C zęstochow a, A leja  21, te l. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZE D A JE  bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

R A D J O .
W A R S Z A W A  17 lutego

7,00 S y g n a ł  czasu. 7.05 Gim nastyka 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D z ień ,  poranny. 7.40 
P ły ty  gram ofon. 7.55 Chwilka gosp od . d o m o ­
w e g o .  8.00 Program  na dz. b ież .  11.40 Codz.  
przegl.  p ra sy  po lsk ie j  11.50 R e p er tu a r  tea  
t r ó w  w arsz .  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 P ły ty  
g ra m o fo n o w e .  12.30 W ia d om ośc i  m e te o r o l .  
12.36 P ły ty  gram ofon . 12.55 D z .  połudn. 15.25 
W iad . o ek sp o r c ie  po lsk im . 15.30 W ia d o m o ś  
ci gospod . 15.40 Sk rzynk a  strze leck a .  15.55 
C hw ilka  lo tn icza  i p r z e c iw g a z o w a  16.00 A u ­
dycja  dla ch ory ch  z e  L w o w a  16.40 Fran cu s  
ki. 16.55 Muzyka lekka w yk . ork. P. R. pod  
dyr. St. N aw rota .  17.50 P rzeg ląd  ro ln icz e j  
pracy k ra jo w ej  i z a g ra n icz n e j  z W iln a  18.00 
R eportaż .  218.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  18.40 
K o n cert  chóru  Dana: 19.00 Program  na dz.
następ .  19.05 R o zm aitośc i.  19.25 K w adrans  
literacki 19.40 W ia d o m o śc i  sp o r to w e  19.47 
D zień ,  w ie c z .  20.00 Myśli w yb ra n e  20.02 Kon 
cert  m uzyki e s to ń sk ie j  w  w yk . ork. sym fon  
PR. pod dyr. R. Kula. 21.00 Sk rzy nk a  p o c z ­
to w a  tech n iczn a  21.20 K o n cer t  c h o p in o w ­
ski. 22.00 P ły ty  g r a m o fo n o w e  23.00 W ia d om

D o akt Nr. Km. 29-34 K.
O bw ieszczen ie .

K om ornik  S ą d u  G rod zk iego  w  C z ę s to c h o  
w ie  re w ir u  I l l-go  J. K ossek , z a m ie s z k a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  przy  u licy  W a sz y n g to n a  
Nr. 42, na za sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, ż e  w  dniu 22 lu tego  1934 r. o d g o d z .  12 
o d b ę d z ie  s i ę  l icytacja  pub liczn a  r u ch o m o ś­
ci w  lo k a lu  S z y m o n a  W r o c ła w s k ie g o  w  
K r ze p ica ch  p rz y  u l icy  R y n e k  Nr. 15, a mia  
n o w ic ie ,  m a s z y n y  do w yrabian ia  lem on iad y  
oszaco w a n ej  na łączn ą  su m ę zł.  1500, k tóre  
m o żn a  oglądać w  dniu licytacji w  m ie js c u  
sp rzed a ży ,  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a czo n y m .

C z ęstoch ow a ,  dnia 27 s tyczn ia  1934 r.
Komornik J ó z e f  K o s s e k .

Najtańsze źródło

Ż A R Ó W E K
w  cen ie  90 gr.

do n a b y c i a  w  f ir m ie

H C lU fC If  Sprzedaż Towar. Żelaz. ■ 31 W  CW i flrtykul. Budowlanych
N ow y Rynek Nr. 10.

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

POWIEŚĆ.

— Jak go obudzić! C i  począć? Ah 
medzie, mów, ty wiesz może.

—  K aw a!— odparł  miody Arab lako­
nicznie.

— Marto! Słyszysz! Kawy! Prędzoj  
kawy.

— Bardzo mocnej!—dodał poważnie 
Ahmed.

—  Och, mylady! ja  nie mogę, ręce 
mi się trzęsą.

Ahmed ofiarował swoje usługi.
— Dać mnie. Ja  umiem to robić. — 

oświadczył.
Z wielką zręcznością i wprawą za­

brał  się do przygotowania kawy, dając 
jednocześnie inst rukcję,  jak się obcho­
dzić z uśpionym.

Dzięki jego wskazówkom, lady An- 
ner ley  i je j  służebna posadziły go na 
sofie, obłożywszy poduszkami dookoła; 
nas tępnie  rozcierały go z całych sił, 
przywracając władzę odrętwiałym człon­
kom, zdołały wreszcie otworzy ć mu usta, 
Arab tymczasem wlewał w nie wrzącą 
kawę.

— Teraz niech ohodzi!— zalecsł Ah­
med, jak  każdy syn Wschodu, dobrze 
obznajmiony ze skutkami  opjum i spo- 
spobami przeciwdziałania.

Przy nadludzkich niemal wysiłkach i 
pomocy Ahmeda,  kobiety zdołały pos ta­
wić Austra lczyka na nogi,  lecz nie u- 
t rzymał  się w tej pozycji, całym cięża­
rem padf na ziemię.

— Jeszcze kawy!— komenderował  A- 
rab,  — rozcierać,  rozcierać!

Przyniósł  nową porcję zbawczego 
napoju i wlał ją  w gardło uśmionego

Australczyka.
— Bić giaura! Szczypać! Kopać go! 

Mocno! —  wołał, popierając swoją radę 
przykładem.

Z całych sił bił pięciami bezwładne 
ciało; do tej zaciekłości łączyło się za­
pewne t rochę wrodzonego wst rę tu  wy­
znawców Koranu dla giaura.

Lady Annerley i Marta pomagały 
mu, z mniejszą jednak gorliwością

Nagle Ahmed wybiegł; wróoił po 
chwili z całym stosem lasek, które słu­
żyły zapewne Abdali do utrzymania po­
rządku w haremie.  Wsunuł  obu kobie­
tom po lasce i sam zaczął swoją wywi­
jać z zapałom.

— Bić, bić! — krzyczał.
Angielka oburzyła się na tak barba­

rzyńskie obchodzenie się z jej  bohat»- 
rem. Chciała go obronić przed muzuł­
mańską zaciekłością,  ale Ahmed dsł  jej  
do zrozumienia,  swoją łamaną angielsz­
czyzną, że to jedyny sposób ratunku, 
twierdząc,  że go widział s tosowanym 
nieraz,  a zawsze skutecznie.

Jakoż istotnie ś rodek zaczynał dzia­
łać. Z ust  uśpionego wydobył się jęk,  
potem jakieś  słowa bezładne. Austral- 
czyk machnął  ręką,  jakby dla odpędze­
nia muchy.

— Budzi się! Budzi się! Niechże cię 
Bóg błogosławi, poczciwy Ahmedzie,  — 
zawołała lady Annerley,  gotowa, jak ka 
żda kobieta,  każdej chwili przejść od u- 
razy do wdzięczności.

Errol  o twiera ł  już oczy. Potrójny o- 
krzyk radości powitał  to obudzenie, lecz 
oczy zamknęły się znowu i znowu przy­
szło odrę twienie.

Ahmed, wysapawszy się, chwycił zno 
wu laskę i bił ze zdwojonym zapałem i 
większym jeszcze skutkiem: uśpiony bo­
wiem przemówił:

— Dajcie mi spać, — rzekł  słabym 
głosem.

—  Niel Nie! Wstawaj  pan, na miłość 
B oską!—prosiła Sara.

  Ja... ja... jes tem tak bardzo zmę­
czony.

Położył się znowu na sofę i pog rą­
żył w marzeniu sennem,  głuchy na wrza 
ski grabionego miasta,  na płacz i lament  
klęczącej przed nim kobiety.

Nagle krzyknął,  jak opętany i ze r ­
wał się, Arab bowiem najdrażl iwszego 
miejsca dotknął  kijem. Korzystając,  że 
lady Anner ley  odwróci ła się do niego 
plecami, Ahmed zdjął uśpionemu panto­
fle i zaczął go z zapałem po piętach u 
derzać.

— Ot i wstał.  Niechże się nie kła 
dzie. Trzymać go prosto.  Jeszcze ka­
wy. —  wołał Arab.

Kobiety podowiły wysiłków i po kil­
ku nieudanych próbach,  zdołały wresz­
cie oszołomionego pacjenta  ut rzymać na 
nogach.

— Ahmed!— rzekła nagle młoda An­
gielka, podczas gdy Errol,  obudzony 
już, lecz jeszcze nieprzytomny,  wodził 
błędnam spojrzeniem dokoła.— Ahmed — 
powtórzyła— ty jeden z nas wszystkich 
możesz się pokazać na mieście.  Czy ty 
zrobisz to, powiedz?

— Pani była bar zo dobra dla mnie, 
pójdę wszędzie,  gdzie pot rzeba,— odpar­
ło dziecię.

P o l e c i w s z y  wpi erw  Marcie,  aby w l e ­
wała wciąż  kawę odurzonemu,  wyszła  z 
Ahm ede m do p r z y l e g łe g o  pokoju,  z tor ­
by podróżnej  wyję ła  papier i o łó w ek  i 

- Dakreśl i ła t e słowa:
„ P r z y b y w a j c ie  na pomoc!. . .

Sara Anner  ey 
Dom Maurytanina Abdall.

Oddała Ahm edo wi  ię kartkę.
— Biegni j do portu — rzekła cze 

kaj na wylądowanie floty angielsk 'ej ;  
pierwszemu marynarzowi  europejskiemu 
którego zobaczysz, oddaj ten papier

—  Zaraz b iegnę— odparł  Ahmed po­
słusznie.

— Czy mogę ci ufać?

— Przysięgam na Allaha.
Odprowadziła go aż do drzwi, zam­

knęła je za nim szczelnie i wróciła do 
swego pacjenta.  Errol  znowu w głęboki 
sen popadł.

— Czemu mu dałaś znów usnąć — 
mówiła lady Annerley d# Marty z gorz 
kim wyrzutem.

— Tak mnie prosił!—tłómaczyła s i ę  
służebna.

— Och, ty szkaradna dziewczyno!—  
krzyknęła na nią, — jego i aas obie na  
śmierć wydajesz.

Padła do nóg uśpionego, ze łzami ros 
paczy prosiła go, aby się obudził,  aby 
do życia wrócił dla niej, dla niej, k tó ra  
ubóstwia go.

E r r  1 o tworzył  oczy, miał już wzrok 
jaśnie jszy.  Podała mu znowu kawę, bła­
gając żeby się napił, żeby już nię usy 
piał, powtarzając,  że w rękach jego spo 
ezywa życie ich wszystkich.

Powoli wracała świadomość, a z nią 
si lna wola zwalczenia tej bezwładności- 
Aust ralczyk był blady, wycieńczony, jak 
by po ciężkiej i długiej  chorobie,  wy­
ciągnął  rękę po kawe, k tóra  wst rę t  
nim budziU, połknął j ą  odrazu: wracał* 
mu przytomność,  budził się jakby z le­
t argu i to w chwili,  gdy wedle obli­
czeń Konstantyna Nikowji, powinien był 
właśnie popaść w odrę twienie,  a budził 
się w sam czas, aby usłyszeć wyraźny 
szczęk broni, pomieszany z odgłosem 
kroków n» schodach,  prowadzących do 
drzwi krytych.

MUZUŁMAŃSKA TŁUSZCZA.
Lady Annerley usłyszała tabże to 

kroki.
Errol  wstał,  ale zachwiał się, znow tf  

całym ciężarem opadł na sofę i głowS 
ukrył  w dłoniach.

—  Przekleńs two,  mruknął .  — Ni0 
mogę utrzymać się na nogach. Jes tem 
do niczego.

(d. c. n.) .

Redaktor odpowiedzialny*. J ó z e f  W olnicKi. Wydawca. S p ó łk a  „PRASA" z ogran . odpow .

Drukarnia „Słowo Częstochowskiego* ul. Marji Panny Nr. 41.


